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Opłata pocztowa uiszczona ryczakem 


Dziennik Łódzki 


N: 85. 


Z CHWILI 
Grabarze Europy. 


P. Ramsay Mac  Donald'owi, 
pierwszemu ministrowi brytyjskie- 
mu, doniedawna  socjaliście, a stol 
na czele rządu zachowawczego, o- 
partego na większości wyłącznie 
zachowawczej, nie brak, umiłowa= 
nia do osobliwości. 

Nie brak mn także wytrwałości, 
a raczej uporu. 

Czemże bowiem jest ustalone 
przez p. Mac Donald'a >w naradzie 
z p, Mussolini'm, w Rzymie 18-go 
i 19-go b, m., na szczęście narazie 
jako piękny zamiar, współdziałanie 
czterech mocarstw zachodnich? 

Jest wynikiem długotrwałego, 
bo dziewięciomiesięcznego tłuczenia 
sią po Europie, syslematycznego 
manewrowania w duchu i guście 
najwyraźniej berlińskim, naginania 
dążeń i prądów dyplomacji euro- 
pejskiej w sposób taki, jak gdyby 
premjer potężnego imperjum bry- 
tyjskiego był agentem niejakiego 
Adolfa Hitlera, obecnie dyktatora 
Rzeszy niemieckiej. 

Płód, który dojrzał w ciągu tych 
dziewięciu miesięcy, jest wprost 
potworny. 

Wyniki ostatniej podróży p. Mac 
Donald'a są następujące: 

1. na posiedzeniu komisji głó- 
wnej konferencji  rozbrojeniowej 
dnia 16-g0 b. m. obwieszcza -zasa- 
dę: albo Niemcy otrzymają równość 
I sprawiedliwość albo zaryzykują 
destrukcję, t. . zgóry uspra- 
wiedliwia naruszenie pra- 
wa międzynarodowego 
przez Niemcy. 

2. składa w komisji tegoż dnia 
16-go b. m. nowy projekt, który 
nie daje żadnego bezpieczeń- 
stwa, bo tylko t. zw, konferencję 
konsultatywną w razie napadu, bez 
żadnej pewności lub choćby praw- 
dopodobieństwa, że zrobi ona co- 
kolwiek przeciw napastnikowi, co 
w gruncie rzeczy jest zmniejsze- 
niem rękojmi i niewygodnych dla 
Anglji zobowiązań już zawartych 
w pakcie Ligi, a wzamian za to 
wprowadza bardzo znaczne 
rozbrojenie innych bo oczy- 
wiście nie Angliji. 

3. w aradzie z Mussolini'm 
18-go i 19-go b. m, w Rzymie usta- 
la projekt układu i stałego porozu- 
mienia czterech mocarstw zacho- 
dnich, t. j. Anelji, Francji, Włoch 
i Niemiec, wysuwając w nim wy- 
raźnie Sprawę zmiany traktatów 
w sposób,. pokojowy. 

Ma być więc stworzone grono 
czterech państw, w którem Francja, 
odosobniona i oddzielona od swych 
sojuszników, będzie „miała przeciw 
sobie Niemcy i Włochy, a nie za 
sobą Anglję. Europa podzielona 
na zachód po Niemcy włącznie, 
w którem i z którego cztery mo- 
qarstwa rozstrzygają, oraz na ziek- 
ceważony wschód—wszystko pozc 


Niemcami, poczynając od grania 
wschodnich Rzeszy. 
Jak wynika z mowy Mac Do- 


nalda, nie chodzi mu narazie o za- 
bezpieczenie pokoju, lecz o szyb= 
kie przeprowadzenie re- 
wizji traktatów i opraco= 
wanie nowej karty poli- 
łycznej Europy. 

Cała opinja francuska, w kulua- 
rach parlamentu, wszystkie pisma, 
oskarżają Mac Donalda, że gdy- 
by jawnie dążył do wy- 
wołania wojny, nie prze- 
mawiałby inaczej. 

W całej prasie francuskiej zna- 


tarty się tylko trzy pisma,  igraśzki i szaleństwa. 
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Na anglogermańskim pasku 


Losy „paktu czterech” ważą sie 


Zdemaskowani wrogowie pokoju i cywilizacji 
Mała Ententa przeciwko paktowi 


GENEWA, 25. III. (PAT ).—Ra- 
da Małej Ententy w składzie: Be- 
nesz, Titulescu i innych odbyła 
dzisiaj posiedzenie, celem zajęcia 
stanowiska wobec projektu Musso- 
liniego: dyrektorjatu czterech mo- 
jcarstw. Po naradzie wydany został 
komunikat, w którym powiedziano 
m. in.: 

Poddawszy wydarzenia ostatnich 
dni szczegółowemu zbadaniu stala 
rada Małej Ententy doszła do prze- 
|konania, że wszelka współpraca 
państw, mająca na celu wytworze- 
nie pomiędzy niemi przyjacielskich 


stosunków i załatwienie spraw, do- 
tyczących wyłącznie tych państw, | 
jest pożądana i zbawienna. 
Niemniej rada Małej Ententy nie 
nie może uznać, że włączyć się u- 
siłuje sprawę dobrych stosunków 
pomiędzy różnemi innemi państwa- 
mi w układy, mające na celu wy- 
stąpienie ew. przeciwko trzecim 
państwom i że układy te mają na 
celu wywarcie presji na inne kraje, 
niż te, które zawierają układy. Wo- 
bec tego państwa Małej Ententy 
formułują już obecnie najbardziej 
kategoryczne zastrzeżenia w związ. ! 


niczne koncepcje: germanofil- 
ska „Volonté“ rewizjoni- 
styczna „République“ i kato= 
licka „Aube“. 

Reszta prasy nawołuje rząd, 
żeby z pogardą odwrócił się od 
haseł, trącących barbarzyństwem i 
niemoralnością, 


Franklin Bouillon oświadczył 
jna marginesie przemówienia Mac 
| Donalda: „Każdy dzień zbli- 
ža nas do tragicznej roz- 
'grywki. Losy Europy zale- 


żą dziś głównie od Francji, | c 
dalsza bezczynność | den rok więzienia. 


ale 
i wyrozumiałość wobec 
projektów, hańbiących 
ludzkość, nie sprzyjają 
wcale pokojowi. Krwawa 
łuna pożaru już zaryso- 
wuje się na horyzoncie. 
Louis Martin oświadczył, co 
następuje: Dyrektorjat czterech za- 


powiada dla małych państw mie»( 


wolę nikczemną i tyrań- 
ską. lIntrygi dyplomatycz= 
ne; pełne bezgranicznego cyniz- 
mu, są tą iskrą, która wy» 
woła pożogę. Rządy kartelowe 
postępują, jak oszalałe. Jednego 
dnia zalecają zbawienie świata przez 
aljanse demokracji przeciwko fa- 
szystom, następnego dnia głoszą, 
że to samo zbawienie można o- 
siągnąć przez aljanse z Mussolinim 
i Hitlerem, inni znowu wołają, że 
lepiej będzie, jeżeli sami dokonamy 
rewizji granic, mie czekając, 
żeby była nam narzucona. 
Wszystko to sprowadza do roz- 
paczliwego wniosku, że lepi 
samemu się zabić, niż b, 
zabitym (?). 

Największe bzdurstwa znajdują 
posłuch. Redaktor naczelny „Hom- 
me Libre*, Lautier, „słyszał* od 
jednego z b. premierów  francu- 
skich o rzekomem porozumieniu 
się czynników polskich z Niegnca- 
mi w Genewie w Sp ie 
ustępstw na Pomorzu. 

Budowanie gmachu bez planu, 
bez środków i odpowiednich ma- 
terjałów, bez wykwalifikowanych 
rzemieślników, „a nawet bez spre- 
cyzowanej i mocnej inicjatywy i 
chęci — jest igraszką i jest szal- 
bierstwem. 

Budowanie gmachu wieczystego 
pokoju sposobem Mac Donalda 
ma wszystkie cechy takiej właśnie 


K. W. 


zasp śnieżnych 
został express z Bukssztu. 


Polakożerca 
o polskiem nazwisku 


WARSZAWA, 25. 3. PAT. W 
sądzie okręgowym zapadł dzisiaj 
wyrok w procesie przeciwko nieja- 
kiemu Lasóckiemu, oskarżonemu o 
obrazę Narodu Polskiego (par, 155 
k, k,) w czasie zajścia qorsząc go, 
jakie wywołał dnia 26 lutego r. b. 
w kawiarni Europejskiej w War- 
szawie, 


Sąd skazał oskarżonego na je- 


e 


Koniec marokańskiej 
„karnej ekspedycji” 


RABAT, 25. 3. (PAT. Opiera- 
jące się dotychczas władzom fran- 
cuskim ostatnie saczepy tubylców, 
zamieszkałych w górach Dżebel- 
Saro, poddały się. Operacje woj- 
ska i policji na terenie Dżebel- 
Saro zostały w zwjązku z tem 
zakończone. 


ku z ewentualnością zawarcia tego 
rodzaju układów w odniesieniu do 
wszystkiego, coby dotyczyło ich 
praw i ich polityki. Układy tego 
rodzaju należą do przeszłości, do 
czasów, kiedy nie istniała jeszcze 
Liga Narodów. 

Państwa Małej Ententy ubole 
wają poza tem, że w rokowaniach 
ostatnich dni podkreślona została 
polityka rewizjonistyczna, Wycho- 
dząc z założenia ogólnych spraw 
pokoju i biorąc pod uwagę jedno 
myślne i głębokie uczucia swych 
kra ów uważa za swój obowiązek 
zwrócić uwagę, że polityka rewi- 
zjonistyczna wywoła nieuchronnie 
energiczną reakcję i nie jest zdolna 
uspokoić umysły narodów i wzmo- 
cenić uczucie zaufania, które jedynie 
polega na wzajemnej współpracy, 

To też państwa Małej Ententy 
uważają za najważniejsze skoncen- 
trowanie się we wWspólnym-wysiłku 
na rzecz pracy dla pokoju, która 
jedynie może zapewnić bezpieczeń- 
stwo świata. 


GENEWA, 25. III. — Komisja 
główna konferencji rozbrojeniowej 
kontynuowała dzisiaj dyskusję nad 
planem brytyjskim. Przemawiali de. 
leg ci Kanady, Grecji, Austrji, Fin: 
landji, Estonii, Włoch, Bułgarii, 
Argentyny, Łotwy i Szwecji, 

Delecat Włoch mówił o planie 
brytyjstim z wielkim entuzjazmem, 
Ośw'a cziiąc, że poprze go w ca: 
łości 1 jeżeli zgłosi poprawki, to 
prawie wyłącznie w zależności od 
poprawek zgłoszonych przez inne 
delegacje. 

Bez zastrzeżeń poparli 
także delegaci Kanady, Austeji i 
Bułgarji. Inni delegaci wypowie- 
dzieli się w sprawie planu brytyj- 
skiego grzecznie lecz z rezerwą, 
zastrzegając sobie zgłoszenie po 
prawek do poszczególnych części, 
w szczególnóści co się tyczy cyfr 
samolotów, przyznanych poszcze 
gólnym państwom. , 


plan 


pz 


Salwy armatnie w rocznicę śmierci 
Chrystusa 


Wielkopiątkowa manifestacja 
z inicjatywy Watykanu 


RZYM, 25. MI. —- W Watyka- 
nie rozważany jest obecnie plan, 
by Stolica Apostolska zwróciła s'ę 
do wszystkich państw na świecie, 
aby w Wielki Piątek we wszystkich 
stolicach oddany został salut 19 
wystrzałów armatnich na pamiątkę 
upłynięcia 19 stuleci od śmierci 
Chrystusa 

Salut ma być oddany równo- 


cześnie we wszystkich stolicach 
mianowicie o godzinie 3-ej po po- 
łudniu. 

Stolica Apostolska zwróciła się 
do władz kościelnych, aby we 
wszystk:ch państwach o tej godzi- 
nie dzwony kościelne 19-ma ude- 
rzeniami przypomniały światu 
1900-ną rocznicę Ukrzyżowania. 


nnu—u— 


ORKAN i ŚNIEŻYCE 


w Rumunji i na Węgrzech 


BUKARESZT, 25. 3. Snież;ce 


w Rumunji, które nawiedziły krajl Wskutek zasp śnieżnych w dniu 24 
b. m. wstrzymany został na prze- 


z początkiem tygodnia nie ustają. 

Opady śnieżne są tak gęste, 
że w niektórych miejscach leży 
warstwa śniegn grubości półtora 
metra. 

Wiele pociągów wogóle nie 
wyszło z węzłowych stacyj, a nie- 
które odprawione, ugrzęzły w za-|, 
spach śnieżnych. 


BUDAPESZT, 25. 3. PAT. W 


Północne-wschodniej części kraju| donoszą, że pod Avila pociąg | pod 


WARSZAWA, 25. III. (PAT) — 


ciąg 48 godzin ruch kolejowy m 
linji Kołomyja — Słoboda Rungur- 
ska w dyrekcji Stanisławowskiej. 


Pociąg runął w przepaść 


z wysokości sześciu pięter 


PARYZ, 25. 3, — Z Madrytu 


j dal ciągu orkan, |towarowy, złożony „z 20 wago- : 
te AEI ze Aae 2 powodu | nów, podczas przejazdu przez |dwie dwu ciężko rannych z pot 


Wskutek orkanu spadł w prze- 


paść samochód, przyczem jeden |na miejscu. 
pasażer poniósł śmierć. Zachodzi 


unieruchomiony |most uległ wykolejeniu i spadł | zdruzgotany 
w 30-to metrową przepaść. 


Trzy osoby poniosły śmierć 


obawa, że reszta 


obsługi pociągu poniosła śmierć 
gruzami wagonów. 
Dotychczas wydobyto zale- 


wagonów. 


Z Madrytu wysłano na mie? 
sce katastrofy drużynę robotni 
czą, celem niesienia pomocy. 

. waza 
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„Robotnik* i Kiepur 


ESSEN, 25. 3 (PAT). Wystą* 
pienia przeciw ydom nie ustają 
i katiy dzień przynosi nowe 
akty. 

Ostatnio w Dortmundzie do* 
szło do ostrych wystąpień, pod- 
czas których zostali poszkodo- 
wani również obywatele polscy. 

Pewneśo Żyda pobito sil- 
nie pałkami, podpalano mu 
brodę i wyrywano włosy 
na głowie. Wśród Żydów 
wzrasta panika, niektórzy zamie- 
rzają wszystko porzucić i wyje- 


chać. 

Naskutek interwencji 
konsula w Essen zwolniono 
w  Dueseldorfie aresztowanych 
przed kilkoma dniami czterech 
Żydów-obywateli polskich. Rów* 
nież policja zwróciła zabrane 
przy rewizji 66 paszportów oby* 
wateli polskich. 


Pomoc dla prześladowanych 


PARYŻ, 25. 3 (PAT). W Pa- 
ryżu powstał prowizoryczny ko- 
mitet opieki nad Żydami-ofiara- 
mi antysemityzmu niemieckiego. 
W skład komitetu wchodzą: b. 
premier Painleve, Edmund baron 
Rotschild, b. minister Godart o* 
"az wielki rabin Israel Lewi. 


Bojkot 


LONDYN, 25.3 (PAT). Swia- 
towy związek zwalczania anty: 
semityzmu oznajmia, że poza 
bojkotem towarów niemieckich 
wszyscy Żydzi winni również 
powstrzymać się od uczęszcza- 
nia do kinematograłów, wyświet* 
lających filmy niemieckie, jak 
palar do restauracyj niemiec" 
ich. 


Papież nie interwenjuje 


LONDYN, 25.3 (PAT). Agen- 
cja Reutera podaje z Rzymu, że 
urzędowe koła watykańskie za- 
pora wiadomości, jakoby 

apież postanowił interwenjować 
na rzecz Żydów w Niemczech. 


Szwajcarja przeciw 
„dzikiej“ emigracji 


BERN, 25. 3 (PAT) Wobec 
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Państwo „bojaźni bożej“ 


Pod rządami terorystów, katów i podpalaczy 
Niebywałe okrucieństwa wobec mniejszości 


wzmagalącego się napływu Ży- 
dów i komunistów z Niemiec, 
rząd szwajcarski rozważa pro* 
zj przywrócenia wiz w stosun* 
u do paszportów niemieckich. 


„Robotnik“ na indeksie 


BERLIN, 25. 5. PAT. „Bersen 
Kurrier” donosi, że władze nie. 
mieckie odebrały organowi PPS, 
„Robotnik“ debit na okres do 15 
września r. b. 


Na Sląsku niemieckim 


KATOWICE, 25. 3. PAT. „Ost 
Deutsch Morgenpost“ donosi © 
napadzie na adwokatów żydów w 
sądzie w Gliwicach. Grupa mło- 
dych Niemców wtargnęła do sądu 
i wyrzuciła stamtąd kilku obroń- 
ców sądowych pochodzenia żydow- 
skiego. Pobito przytem trzech adwo 
katów. i 

Na interwencją dyrektora sądu 
przybyła policja niemiecka lecz 
sprawcy napaści zdołali już umknąć. 


Represje wobec żydów 
sądowników 


BERLIN, 25. 3, PAT. Komisa- 
ryczny minister sprawiedliwości 
Bawarji wydał polecenie najwyż- 
szym Instancjom sądowym i wła- 
dzom prokuratorskim, aby nie po- 
wierzano więcej sędziom pocho- 
dzenia żydowskiego spraw karnych 
i dyscyplinarnych, jak również by 
prokuratorzy pochodzenia żydow- 
skiego nie występowali jako przed 
stawiciele oskarżenia. 

Biuro Wolfa podaje dalej, że 
w okólniku tym minister. zalecił 
unikać również powierzania czyn- 
ności służbowych w sądach han- 
dlowych sędziom pochodzenia ży- 
dowskiego. 


Krokodyle łzy 


BERLIN, 26.3. (PAT.) Minister | staje się z dnia na dzień trudniej 
z przed-|sze, a działalność kulturalna wprost 
zagranicznej | uniemożliwioną. 


Goering na konierencji 
stawicielami prasy 
wygłosił przemówienie, w którem 
udzielił wyjaśnień w sprawie po- 
jawienia się w prasie zagranicznej 
wiadomości o represjach niemiec- 
kich, Goering zaznaczył, 


że na-|burga donoszą do „Echo de Pa- 


a — niebezpieczeństwem dla Rzeszy 


była prawie bezkrwawa, przyzna- 
jąc, że zaszły godne ubolewania 
poszczególne incydenty. Mówca 
zaznaczył, że policja interwenjo- 
wała we wszystkich wypadkach, o 
których została powiadomiona. Or- 
ganizacje narodowe otrzymały ry- 
gorystyczne obostrzenia, wyklucza- 
jące wszelkie napaśći. Redukcje 
urzędników=Zydów nastąpiły z 
powodu ich przynależności do so- 
cjal-demokracji. Zmiany 0 obsa- 
dzie urzędów i tendencje w wy- 
równywaniu stosunku procentowe» 
go są sprawą czysto wewnętrzną. 
Mówąico zakazie prasy socjal-de- 
mokratycznej Goering oświadczył, 
że trwać on będzie dopóty, do- 
póki organa socjaldemokratyczne 
zagranicą będą kontynuowały kam- 
panję przeciwko Niemcom, Nie- 
tylko marxiści, ale i Zydzi ponoszą 
winę za oszczerczą kampanję prze- 
ciwko Niemcom. Socjal-demokra- 
cja i żydowstwo zagraniczne wy: 
rządza swym towarzyszom niemiec 
kim złą przysługę, rzucając OSZ- 
czerstwa na państwo, które brało 
Zydów w ochronę. 

Goering zakończył swe prze- 
mówienie apelem do przedstawi- 
cieli prasy, aby informowali objek- 
tywnie o wypadkach w Niemczech 
i wpływali na swe pisma w tym 
kierunku. 


W Prusach Wschodnich 


KOWNO, 25.8. (PAT.) Dziennik 
„Rytas” donosi, że wedle otrzy- 
manych z Prus Wschodnich wia- 
domości, teror hitlerowski wzmaga 
się ciągle. Jak się okazuje, poło- 
żenie jest o wiele gorsze, niż może 
donieść prasa niemiecka z obawy 
przed zawieszeniem. W po pei 
nie ciężkiem położeniu znajdują 
się mniejszości narodowe oraz 0- 
soby, które wpadły w niełaskę u 
narodowych socjalistów. Dalej 
dziennik donosi, że położenie Li- 
twinów w Prusach Wschodnich 


a M„D,.„D rr 0 ww, 


Przeciw opozycji 
PARYŻ 25. 3. (PAT) Ze Stras- 


c 


rodowa rewolucja w Niemczech ris”, że płk. von Bredow, kiero- 


wnik 2-go oddziału Reichswehry 
za ministra Schleichera, zosta 
aresztowany w Akwizgranie w 
chwili, ga? chciał przekroczyć 
śranicę belgijską, aby udać się 
do Paryża. 

Wiadomość ta miała się uka- 
zać, według „Echo de Paris", w 


dzienniku „Feuhrer*, oficjalnym | W 


organie hitlerowców w Badenii. 


Zdaniem tego dziennika von | pęndblatt* wydany został 


Bredow, zaufany von Schleiche- 
ra udawał się do Paryża, celem 
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niemieckiej 


rzał przejść przez granicę fran- 
cuską. 


BERLIN, 25, 3. (PAT). Rząd 
komisaryczny Saksonji zabronił 
odbycia koncertów Jana Kiepury 
Lipsku i Dreźnie. 


Zakaz, jak donosi „8 Uhr A- 
na 
dekretu prezydenta 
echronie narodu i 


odstawie 
zeszy o 


zorganizowania międzynarodowej | państwa niemieckiego. 


kampanji prasowej przeciwko 


Hitlerowi. 
„„komunistom 


Likwidowanie republiki 
BERLIN, 25, 3. (PAT) Z roz. 


PARYŻ, 25.3. (PAT) Ze Śtras| kazu rządu turing. usunięta zo- 


burga donoszą, ; 
resztowano na moście renskim, 


koło Kehl posła komunistycznego | wego w 


że wczoraj a-|stała bronzowa tablica umiesz: 


czona na ścianie Teatru Narodo* 
Weimarze na pamiątkę 


Leichtmera w chwili, gdy zamie* konstytucji weimarskiei. 
MEERICEPREZ PAC 


Przed podniesieniem upadłości 
Banku Handlowego 


Sprawa podniesienia upadłości 
Banku Handlowego w Łodzi nie 
przestaje zaprzątać umysłów ogółu 
mieszkańców naszego miasta. 

Sprawa ta weszła obecnie na 
tory jaknajbardziej konkretnego 
załatwienia. 

W ciagu ostatnich kilku tygo: 
dni toczyły się w ministerstwie 
skarbu pertraktacje z udziałem 
przedstawicieli ministerstwa z ied- 
nej a najpoważniejszych akojonar- 
juszę i członków władz z drugiej 
strony. 

W rezultacie osiągnięto oałko- 
wite porozumienie, w związku Z 
czem zawarto odnośny „układ, na 
podstawie którego rząd nie będzie 
się przeciwstawiał podniesieniu u- 
padłości Banku Handlowero w Ło- 
dzi i podjęciń normalnej jego dzia- 
łalności. 

Jak już donosiliśmy — na dzień 
29 b. m. zwołane zostaje nadzwy* 
czajne walne zgromadzenie akcjo* 
nariuszy Banku Handlowego, na 
którem omówione będą m. in. wa- 
runki układu, jaki podpisany być 
ma z wierzycielami tej instytucji 
finansowej. 

Jak dotychczas deklaracje, wy- 


rażające zgodę na podpisanie u- 
kładu, podpisało około 70 _ proc. 
wierzycieli banku, z czego należy 
wnosić, iż kwestja zawarcia ukła- 
du z wierzycielami nie napotka ne 
żadne trudności, 

Projektuje się podpisanie od- 
nośnego układu jaż nazajutrz po 
walnem zgromadzeniu akcjonarju- 
szy banku, a więc w dnin 80 mar- 
ca r. b. 

Jak z powyższego widać — 
sprawa podniesienia upadłości jed- 
nej z najpopularniejszych, posiada- 
jących przez długie lata całkowite 
zaufanie ogółu instytucyj finanso- 
wych łódzkich, znajduje się na 
jaknajlepszej drodze do rychłego 
jej i pozytywnego zrealizowania, 

Szczegółowe warunki projekto- 
wanego układu będą ostatecznie ł 
całkowicie sprecyzowane, po wpro- 
wadzeniu ewentualnych uzupełnień, 
bezpośrednio przed odbyciem nad 
mda a walnego zgromadze- 
nia. 

Tak więc ostateczne załatwie” 
nie tej emocjonującej od szeregu 
miesięcy ogół mieszkańców Łodzi 
sprawy jest kwestją najbliższych 
siedmiu doi. 
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Stanowisko nasze w spra- 
wie trwającego od trzech 
bez mała tygodni strajku 
włókniarzy jest wyraźne. Wię- 
cej. Już przed wybuchem 
jego, omawiając sytuację jaka 
panowała wówczas na łódz- 
kim rynku pracy, wskazywa- 
liśmy i uprzedzaliśmy kogo 
należy, że nie wolno, licząc 
na bierność i cierpliwość ro- 
botników, tolerować istnieją- 
cego podówczas stanu, dla 
którego określenie „bałagan“ 
byłoby może zbyt łagodne. 

Stwierdzić trzeba lojalnie, 
że podzieliły ten pogląd rów- 
nież czynniki rządowe, któ- 
rych najwyższy w Łodzi 
przedstawiciel, ówczesny wo- 
jewoda p. Jaszczołt, publicz- 
nie stwierdził konieczność 
zawarcia umowy zbiorowej, 
która stałaby się hamulcem 
na samowolę poszczególnych 
przemysłowców i która sta- 
łaby się środkiem do ujedno- 
stajnienia poziomu płac i wa- 
runków pracy. 

Przebieg wszczętej przez 
organizacje robotnicze akcji, 

onferencje z przemysłowca- 
mi, toczone zarówno w Ło- 
dzi jak i w Warszawie i pe- 
rypetje jakie konferencjom 
tym towarzyszyły, a w szcze- 
gólności nieprzejednane sta- 
nowisko przemysłowców i 
wysunięte przez nich warun- 
ki, któreby można nazwać 
prestiżowymi, wszystko to 
„nie wróżyło szybkiego zlikwi- 
dowania zatargu. 

Istotnie zatarg przedłuża 
się, powodując dla obu stron 
kolosalne straty. Traci nie- 
wątpliwie przemysł, skutkiem 
unieruchomienia warsztatów 
„w okresie sezonowego oży- 
wienia, tracą również wiele, 
niewątpliwie więcej niż prze- 
mysł, robotnicy, którzy prze- 
cież z zarobków jakie mieli 
w „okresie poprzedzającym 
strajk, żadnych oszczędności 
czynić nie mogli, są zatem 
dziś w sytuacji bardzo cięż- 
kiej. 

Obserwując rozwój wy- 
padków-i znając mentainość 
przemysłowców wogóle, a 
przemysłowców łódzkich w 
szczególności, łatwo jest zor- 
jentować się, że liczą oni na 
załamanie się robotników, 
skutkiem istotnego wyczer- 
pania finansowego ich, i dla- 
tego też grają na zwłokę — 
na przetrzymanie. 

Nie usprawijedliwiają 
wprawdzie tego poglądu na- 
stroje jakie wśród strajkują- 
cych panują, nie usprawiedli- 


Akcja pomocy straj- 
kującym w, Rudzie 
Pabjanickiej 

W Rudzie Pabjanickiej powstał 
Komitet niesienia pomocy rodzi- 
nom strajkujących włókniarzy w 
skład którego weszli burmistrz Fr. 

ka, wiceburmistrz Zeolbel, oraz 
pp. Pankowski, Głąbiński, Markow- 
ski, tudzież po dwuch delegatów z 
fabryk Maistra, Millera i Horaka. 

Komitet rozpoczął już akcję 
zbiórkową na rzecz pomocy straj- 
kujących robotników. 

Podobny komitet ma być powo- 
łany do życia w Pabjanicach, w 
nadchodzącą niedzielę dnia 26 bm. 


‘dni 


NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 26 marca 1933 r, 


Potrzeba mocnegostuknięcia pięścią w stół 


Pomoc rządu dla strajkujących jest nieodzowna 


wia go solidarna postawa 
całego łódzkiego proletarjatu, 
który jednodniowym straj- 


kiem powszechnym manife- 
stował swą solidarność z 
włókniarzami, tem niemniej 


szybka likwidacja strajku le- 


ży tak w interesie obu stron, 


jak i w interesie państwa. 


Trzy tygodnie strajku 


Organizacje robotnicze przygotowują 
rozszerzenie akcji 


Wczoraj zakończył się trzeci 
tydzień strajku w przemyśle włó- 
kienniczym, tego strajku, którego 
nie spodziewał się nikt, ani wła- 
dze bezpieczeństwa, ani — tem- 
bardziej sfery przemysłowe, 
ani — wreszcie szeroki ogół ro- 
botników, jakkolwiek robotnicy po- 
trzebę tego strajku całkowicie ro- 
zumieli i pragnęli go 

Minęły trzy tygodnie wielkiego 
naprężenia nerwów, ustawicznego 
wyczekiwania czy to wyników tych 
lub nowych. konferencyj, czy też 
nowych posunięć ze strony kie- 
rowników akcji strajkowej, ezy — 
wreszcie — rezultatów  zainicjo- 
wanej przez sfery pracownicze kam- 
panji, mającej na celu zorganizo- 
wanie najszerszej pomocy dla ro- 
dzin, strajkujących robotników. 

Obecnie stajemy w obliczu 
czwartego tygodnia dalszych zma- 
gań, Trudno przesądzić, czy w 
ciągu najbliższych czterech, pięciu 
strajk będzie zlikwidowany. 
Należy się raczej liczyć z tem, że 
upór przemysłowców jest zbyt sil- 
ny, abv ustąpili oni już obecnie i 
nie byli gotowi do ewentualnych 
dalszych strat za cenę przełamania 
solidarności robotniczej. > 

Sytuacja strajkowa w Łodzi i 
okręgu nie doznała w ciągu dnia 


wczorajszego żadnych poważniej- 
szych zmian, 

Stery przemysłowe jak dotych- 
czas nie wystąpiły o padięcie ` ro- 
kowań w "sprawie zlikwidowania 
strajku. 

Nastrój wśród strajkujących jest 
nadal mocny i żadne tendencie w 
kierunku przełamania akcji strajko- 
wej nie przejawiają się. 


Na naradach wewnętrznych w 
poszczególnych zarządach związ- 
ków robotniczych w ciągu dni o- 
negdajszego i wczorajszego vosta- 
nowiono poczynić przygotowania 
do strajku generalnego w Łodzi i 
okręgu. W wyniku wzajemnej wy- 
miany zapatrywań postanowiono, 
że o ile w ciągu najbliższych kilku 
dni nie nastąpi żadna zmiana w 
nastawieniu przemysłowców co do 
zlikwidowania strajku w drodze 
dalszych ustęnstw z ich strony — 
strajk ten proklamowanyby zos- 
tał nalprawdopodobniej na 
środę lub czwartek przyszłe- 
go tygodnia. 

Tak więc najbliższych kilka dni 
będzie okresem wyczekiwania bądź 
to na interwencję czynników ofi- 
cjalnych, bądz też na wystąpienie 
przemysłowców z propozycjami u- 
godowemi. 


Okres ten wykorzystany będzie 
przez związki robotnicze w kierun- 
ku zorganizowania jaknajszerszej 
pomocy żywnościowej dla rodzin 
strajkujących. 


W akcii tej wsoółdziałają z ca- 
łą enereją związki zawodowe 
pracowników umysłowych i różne 
organizacje społeczne. 


XXX 


„ W ciągu dnia wczorajszego o- 
biegały miasto pogłoski, jakoby 
okręgowy inspektor pracy, inż. 
Wojtkiewicz, zwołał na poniedzia- 
łek konferencję wsnólną między 
przedstawicielami związków robo- 
tniczych i przemysłowych. 


Wobec powyższego zwróciliśmy 
się do okręgowego insoektora pra- 
cy, który zakomunikował, iż wszel- 
kie pogłoski o zwołaniu takiej 
konferencji nie odpowiadają praw- 
dzie. 


Inspektor Wojtkiawicz wyjaśnił, 
iż żadnych instrukcyj z minister- 
stwa opieki społecznej w tej spra- 
wie nie otrzymał, jak również ża- 
den ze związków przemysłowych 
nie zwracał się do niego w spra- 
wie podjęcia rokowań ze straj- 
kującymi. 


Szeroki zakres roból sezonowych 
Około 2 milionów zł. dla Łodzi 


Od jutra zatrudnianie pierwszych sezonowców 


Jak się dowiadujemy ma- 

gistrat łódzki rozpoczyna roboty 
zonowe w rb. wyjątkowo wcze- 

nie, albowiem od: poniedziałku. 
dnia 27 bm., gdy lat poprzednich 
roboty te podejmowano niejedno- 
krotnie dopiero w końcu kwietnia. 

Od poniedziałku, a więc od 
jutra, rozpocznie pracę 120 robot- 
ników sezonowych na plantacjach 
i 150 robotników komunikacyj- 
nych (brukarskich). Akcja przyj- 
mowania dalszych robotników do 
robót sezonowych kontynuowana 
będzie w ciągu przyszłego tygo- 
dnia i tygodni następnych, przez 
stopniowe rozszerzanie zakresu i 
zasięgu robót, s, 

Jak informują ze związku za- 
wodowego robotników sezonowych, 
zrzeszonego w P.Z.Z. -„Praca”) 
dzięki staraniom wiceministra o- 
pieki społecznej, p. Ducha, sub- 
sydjum rządowe dla magistratu m, 
Łodzi, specjalnie na roboty sezo- 
nowe w mieście. wyniesie w roku 
bieżącym nie 600,000, jak lat u- 
biegłych, lecz 1,782,000 zł. 

Wysoka ta stosunkowo suma 
asygnowana będzie z t. zw. fun- 
duszu pracy. 

Niezależnie od tego urząd wo= 
jewódzki w Łodzi otrzyma z tego 
funduszu, na roboty w powiecie i 
województwie łódzkiem, większą 
sumę pieniędzy, o ile wiadomo — 
w kwocie kilku miljonów, 

Roboty sezonowe w Łodzi, w 
przeciwieństwie do lat ubiegłych, 
prowadzone będą nie na trzy, lecz 
na sześć dni w tygodniu. 

Z sumy 1.782,000 zł. 
cza się po 4 zł. 
botnika sezonowego za 1 
pracy, pozostałą różnicę w stawce 
dopłacić ma magistrat. 

Należy zaznaczyć, iż pewna 


ń|czem każdy używający kąpieli był 


trudność w tak wczesnem podjęciu 
robót sezonowych mogła stanowić 
sprawa  nierozpisania dotychczas 
przetargów na dostawy materjałów 
ziemnych i budowlanych. 

Magistrat łódzki wybrnął z tej 
trudności w sposób najbardziej 
prosty, występując do wszystkich 
przedsiębiorstw, które dostawiały 
materjały magistratowi w lecie r. 
ub., o dostawę tych .materjałów 
również i obecnie z tem, że od- 
nośne przetargi urządzone będą 
dopiero w czerwcu rb. 

Należy zaznaczyć, iż roboty 
brukarskie, wbrew przewidywaniom 
będą prowadzone w Łodzi w rb 
na wyjątkowo dużą skalę. Przy- 
czyni się do tego nietylko zwięk- 
szone subsydjum rządowe, lecz 
również i dość znaczne potanienie 
kamienia, o m. w. 8 proc 

Program robót miejskich na 
sezon letni roku bieźącego jest 
niezwykle rozlegiy. 

Na pierwszym planie tego pro- 
gramu znajduje się sprawa przeko- 
pania drugiej części stawu na te- 
renie Parku Ludowego, dalsza ni- 
welacja terenów nad stawem, bu- 
dowa szatni nad stawem, sprowa* 
dzenie łódek, oczyszczenie dna sta- 
wów, a nadto w granicach parku 
wykonane będą bieżnie, tor sa- 
neczkowy i t. d. Projektuje się 
również dalsze zadrzewienie Parkn 
Ludowego. è 

Urządzenie kąpieliska i plaży 
w Parku Ludowym przyniesie nie- 
wątpliwie duży pożytek licznym 
spacerowiczom i używającym ką- 
pieli, albowiem dotychczas staw i 
plaża były „dzikie“, w związku z 


narażony na kradzież garderoby i 


glowemi, przy jednoczesnem 
drzewianiu tych 
z planem konkursowym 


W myśl zamierzeń Magistratu — 


już w pierwszych dniach kwietnia | 


r. b. przeprowadzone będą roboty, 
związane z remontem lub konser- 
wacją dróg w parkach. miejskich. 

Magistrat nie. przewiduje za- 
drzęwienia w r. b. nowych ulic, 
natomiast projektuje się wyrówna- 
nie szkód, wyrządzonych przez 
mrozy, przez zastąpienie uschłych 
drzewek ulicznych nowemi. 

Już w dniach najbliższych na- 
stąp! rozbiórka parkanu dokoła 
placów węglowych przy stacji 
Łódź-Fabryczna, jak również części 
ogrodzenia Parku Kolejowego, któ- 
ry połączony będzie z placami wę- 
za- 
placów, zgodnie 


W początkach kwietnia r. b. po- 
djęte będą prace przy ustawieniu 
nowych lamp w parku im. Ponia- 


towskiego. 


Lampy te będą umieszczone na 
niskich słupach, tak jak to ma 
miejsce na Placu Dąbrowskiego 


Będą to lampy bombiaste. 


Umieszczenie lamp parkowych 


na niskich słupach jest tłumaczone 
względem na to, iż światło nie bę- 
dzie się rozpraszać wśród konarów 
drzew, jakby to miało miejsce w 
wypadku umieszczenia lamp na 
wysokich słupach. 


Po strajku 
w Klimontowie 


SOSNOWIEC, 25. 3. (PAT). Wo 


jewoda Paciorkowski po zlikwido- 
waniu strajku w kopalniach Kli- 
montów i 


Mortimer pozostał w 


skaleczenie się szkłem, którego wiZagłębiu i w dniu dzisiejszym Od- 
stawie było zawsze bardzo wiele. był w starostwie w Będzinie dłuż- 


Na zrozumienie; podpo: 
rządkowynie się interesom 
państwowym p.p. przemy- 
słowców, liczyć nie można. 
Zbyt mało więzi łączy ich 
z państwem, wskrzeszonym 
i rozbudowanym przecież nie 
przez nich, a wysiłkiem spra- 
cowanych dłoni i bohater- 
skiego poświęcenia się robot- 
nika polskiego. 

Robotnik ten dawał wiele 
dowodów patrjotyzmu i uspo- i 
łecznienia, dowód taki dał 
również ostatnio, zachowując 
spokój i godność podczas 
trwającego zatargu. 

sytuacji jaka ostatnio 
wytworzyła się robotnik ten 
może i musi liczyć na pomoc 
ze strony państwa. Jest bo- 
wiem rzeczą niewątpliwą, że 
zlikwidowanie zatargu bez” 
ingerencji ze strony czynni- 
ków rządowych mowy być 
nie może, Potrzebne prze- 
cież jest mocne stuknięcie ' 
pięścią w stół, aby przywo- 
łać różnych kaców i kacyków 
do porządku. å 

I jeżeli ze względów tak- 
tycznych organizacje robot- 
nicze odrzuciły w swoim 
czasie arbitraż rządowy, to 
nie znaczy to aby zgodzić , 
się nań nie powinni dziś, gdy 
sytuacja tego wymaga. 

Wypowiadając ten pogląd 
abstrahujemy się od jakich- 
kolwiek względów politycz- 
nych, płynie on bowiem z 
głębokiej wiary w jego celo- 
wość i zgodność z istotnym 
interesem strajkujących ro- 
bociarzy. 

Płynie on dalej z głębo-, 
kiej wiary w energiczne i 
sprawiedliwe rozstrzygnięcie 
sporu przez czynniki rządo= 
we, powołane przecież za- 
równo do ochrony nad pra- 
cą, jak i do sprawiedliwego 
łagodzenia wszelkich konflik- 
tów społecznych i co jest 
wążne do zapewnienia spo- 
koju publicznego. 

Henryk Pawłowicz. 
BETONET EN ENEN E R 


Zecerzy 
przeciw cenzurze 


prewencyjnej 
Stolica Austrji bez gazet - 


WIEDEN, -25. 3. (PAT), Z po- 
wodu zastosowania cenzury pre- 
wencyjnej wobec dzienników „Ar- 
beiter Zeitung” i „Das Kleine 
Blatt“ organizacja zecerów, zatru- 
dnionych w pismach, postanowiła 
wszcząć strajk w całym Wiedniu. 

Organizacja zecerów oświad- 
czyia, że strajk nie ma charakteru , 
politycznego, lecz podjęty jest w 
obronie interesów zawodowych, na- 
leży bowiem obawiać się, że wsku- 
tek zaprowadzenia cenzury pre: 
wencyjnej nastąpi redukcja perso- ` 
nelu. 

W dniu dzisiejszym z wyjąt- 
kiem urzędowej „Wiener Zeitung* 
nie ukazały się żadne gazety, 

Na „Arbeiter Ztg.* i „Das klei- 
ne Blatt“. został nałożony obo- 
wiązek składania na dwie godziny 
przed rozpowszechnieniem pisma 
egzemplarzy obowiązkowych, gdyż 
dzienniki te — mimo  kilkskrot: 
nych konfiskat — nie zmieniły 
swego kierunku politycznego. 


konferencję w sprawie fundu- 
m dla kasy brackiej sosnowiec: 
kiego towarzystwa kopalń. - 
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Opinja publiczna prawie całej 
Anglii pozostaje pod wrażeniem ta- 
jemniczej fery szpiegowskiej, roz- 
patrywanej obecnie przed angiel- 
skim sądem wojskowym w Londy- 
nie. Afera ta, lióra pod nagłów- 
kiem „Taiemnica Toweru", całemi 
tygodniami wypełnia szpaliy dzien- 


ników, otoczona jest mgłą tajemni- | rz 


czości | rzeczywiście może poru- 
szyć umysły i poruszyć wyobraźnię. 
Przyczyniło się do tego w znacznej 
mierze także stanowisko władz, któ- 
re zachowywały w tej sprawie pet- 
ne rezerwy milczenie, sprzyiając w 
n sposób szerzeniu się najfanta- 
styczniejszych pogłosek i plotek. 

W ostatnich dniach uwięziono 
porucznika Baillie Stewarda z puł- 
ku szkockiego Seafort Highland 
wśród niezupełnie jeszcze wyjaśnio- 
nych okoliczności oraz po krótkim 
areszcie śledczym umieszczono w 
„lochach* Toweru. Tam roztoczono 
nad młodym człowiekiem szczegól- 
nie ostry nadzór: celę tak wybrano 
że (nie mówiąc już o ewentualnei 
pról ie ucieczki) wszelka możliwość 
łargnięcia się na własne życie (wi- 
docznie i z tem się liczono) była 
wykluczona. O sposobie nadzoru 
świadczy następujący drobiazg, 
Więźniowi pozwolono się golić. 
Aby jednak nie mógł on użyć brzy- 
twy do celów samobójczych, golił 
go zawsze fryzjer, W czasie tej pro- 
cedury w celi byli obecni stale aż 
:zterej dozorcy. Ponadto zastoso- 
wano wszelkie możliwe metody 
przesłuchiwania, aby młodego czło- 
wieka skłonić do zeznań. | tak, 
przez trzy tygodnie wyrywano go 
każdej nocy ze snu i prowadzono 
go do sędziego śledczego, Wynik 
jednak tego Śledztwa otoczono ta- 
jemnicą, a do wiadomości publicz- 
nej dochodziło tylko, że porucznik 
obcemu mocarstwu zdradził : nie- 
zmiernie ważne tajemnice wojsko- 
we. 

Pierwszy dzień rozprawy, uksz- 
tałtował się bardzo burzliwie Z od- 
czytania aktu oskarżenia dowiedzia- 
no się teraz, o co właściwie chodzi. 
Oto porucznik w lecie ub, r. zdra- 
dził tajemnice wojskowe zagranicy, 
a specjalnie Niemcom. Pomagał 
mu w tem pewien spólnik, nie- 
jaki Waldemar Obst. Państwa za- 
graniczne dostały w swoje ręce 
dzięki tym szpiegom szereg waż- 
nych dokumentów, wśród których 
znajdowały się szkice, dotyczące 
wewnętrznego urządzenia wojsko- 
wych wagonów pancernych, nowe- 
go automatycznego karabinu i t. d. 
Sprawa wykryła się najpierw 


ROBERT BOUCHET 


Str. 4 NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 


Oficer angielski szpiegiem niemieckim 


Tajemnica twierdzy „Tower'' 


wskutek przypadku. Systematyczna 
obserwacja prowadzona przez dwu- 
nastu członków tajnej służby bez- 
pieczeństwa wyklarowała ostatecz- 
nie tę sprawę. Udało się porucz- 
nikowi udowodnić, że jest szpie- 
giem. W 24 godzin później uwię- 
ziono go i umieszczono w Towe- 
e. 
Rzecz dziwna, że nieszczęsny 
porucznik zdradził tak haniebnie 
swój kraj za stosunkowo niską su- 
mę. wynoszącą zaledwie 50 funtów 
szterlingów. Głównym dowodem 
winy jest list z grudnia 1932 r. 
podpisany imieniem Marja Luiza, 
stwierdzający wysłanie owych 50 
funtów pod adresem porucznika, 
Oskarżony oświadczył, że jest 


=" vv Way” " 


ofiarą fatalnego błędu List pocho- 
chodzi od pewnej damy, która rze- 
czywiście tak się nazywa i która 
za pewne usługi wyświadczone jej 
rodzinie, podarowała mu 50 fun- 
tów. 

Wielką sensację w pierwszym 
dniu rozprawy wywołało zjawienie 
się pewnego duchownego wśród 
audytorium, który donośnym gło- 
sem zażądał wypuszczenia porucz- 
nika na wolność. Duchowny ów 
na polecenie przewodniczącego iry- 
bunału musiał natychmiast opuścić 
salę sądową. 

Wynik tej sensacyjnej afery O- 
czekiwany jest w Anglji z olbrzy- 
miem zainteresowaniem. 


26 marca 1933 r. 


Nowe bogate 
Drogocenny rad w 


Na skrajnej północy Kanady òd- 
kryto olbrzymie złoża rudy radjoa- 
ktywnej. Nowoodkryte złoża drogo- 
cennego metalu, znacznie przewyż- 
szają złoża Konga belgijskiego. 

W oddaleniu dwóch tygodni 
podróży z Edmontona, najdalej na 
północ wysuniętego miasta Ka- 
nady, znajduje się olbrzymie je- 
zioro Wielkiej Niedźwiedzicy. Co 
do rozmiarów jest ono czwarte z 
rzędu na kuli ziemskiej. W ciągu 
dziewięciu miesięcy roku panuje tu 
straszliwe zimno, 38 stopni poniżej 
zera. Jeżioro pokryte jest grubą 
warstwą lodu. Bez końca trwającą 
noc oświeca jedynie zorza polarna. 
Oddawna wśród poszukiwaczy przy- 
gód krążyły wieści, że w okolicach 
jeziora Wielkiej Niedźwiedzicy znaj- 
dują się bogate pokłady złotr. 


Angielska wdzięczność 


Oszczerczy artykuł Amy Johnson 


W londyńskim tygodniku „Sun- 
day Dispatch* z 21 stycznia b. r. 
zamieszcza znana lotniczka angiel- 
ska Amy Johnson * artykuł p. t. 
„Moja najgorsza przygoda”. W ar- 
tykule tym opisującym przymuso- 
we lądowanie autorki w zimie 1931 r. 
w okolicy Ciechanowa czytamy 
szereg faktów istotnie posępnych 
i przerażających, A więc po wy- 
lądowdniu na polance w lesie lot- 
niczkę otoczyło kilkunastu męż- 
czyzn, z których tylko jeden dzię- 
ki pobytowi w Ameryce umiał 
kilca zdań po angielsku. Był on 
„brudny, brodaty, złowrogo wy- 
glądający, spozierający na mnie 
chciwemi oczyma“, Grożnie ge- 
stykulując, powtarzał wciąż słowo 
„pieniądze”. Lotniczka dała mu 
wreszcie złotą monetę funtową, 
mimo to jednak ten „groźny bru- 
tal“ próbował potem zaciągnąć ją 
do chaty. „Zycie moje — kończy 
lotniczka — częstokroć wisiało na 
włosku, lecz nigdy nie poczułam 
takiego przerażenia, jak w chwili 
gdy walczyłam z tem bydlęciem, 
daleko od wszelkiej pomocy“. 

W związku z powyższą relacją, 
która wywołała w swoim czasie 
wiele wrzawy i zdumienia, otrzy- 


skiej od The Royal Aero-Club w 
Londynie list, demaskujący w ca- 
łej rozciągłości fantastyczne hi- 
storje p. Amy Johnson. | tak po 
wylądowaniu nie spotkali jej męż- 
czyźni, lecz nauczycielka szkoły 
w Amelinie. Miejscem lądowania 
nie była bynajmniej polana w le- 
sie, Jedyny mówiący po angiel- 
sku chłop — to p. Ambroziak, soł- 
tys, cieszący się najlepszą opiają 
i nie noszący nigdy brody. Pie- 
niędzy ofiarowanych dobrowolnie 
przez lotniczkę dla wartownika, 
sołtys ów nie przyjął, pozatem 
p. Johnson nikomu o rzekomych 
zajściach nie komunikowała, nato- 
miast za pośrednictwem ówczes- 
nego brytyjskiego atache wojsko- 
wego płk. Martina przekazała z 
podziękowaniem sumę 200 zł. dla 
rozdania „pomiędzy osoby, które 
tak uprzejmie dopomogły jej, kie- 
dy wylądowała w Amelinie*'. Na- 
wiasem mówiąc rada gminna kwo- 
ty tej nie rozdzieliła, lecz za 150 
zł, ustawiła na miejscu przymuso- 
wego lądowania krzyż, a 50 zł. 
przeznaczyła na bibliotekę, Wresz- 
cie ambasada angielska w Warsza- 
wie wystosowała do polskich władz 
państwowych i ster lotniczych po 


mał Aeroklub Rzeczypospolitej Pol-|dziękowanie za serdeczne przyję- 
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JUTRO w radjo 


49) 


Nie wiem, jakim cudem, udało się Margarecie 
przysłać mi kołdrę. 
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piękna muzyka... 


DZIŚ jeszcze załóż radjo! 


| mr Ama am awm 


cie i zaopiekowanie się lotniczką 
a śp. ks. Serejko, z którego goś- 
ciny korzystała p. Johnsohn, był 
specjalnie podejmowany przez 
ambasadora Erskine'a, 

Czytając po tem wszystkiem 
i w dwa lata po epizodzie owe 
niesłychane rewelacje p. Johnson, 
trudno zaistc nie zapytać się: 
ją właściwie ugryzło ? 


Nr. 83 


pokłady radu 
krainie arktycznej 


W roku 1930, dwaj odważni po- 
dróżnicy, La Bunne i Charles Saint 
Paul udali się do jeziora Wielkie! 
Niedźwiedzicy w poszukiwaniu zlo- 
ta. W podróży jednakże Saint->aui 
oślepł i towarzysz jego odbywa? 
samotuie podróż, wśród bezmiern =] 
białej pustyni. 


Z początkiem 1932 r, powrócił 
szezęśliwie, przywożąc ze sobą 
próbki rudy z rozmaitych miejsc. 
Rudę zbaiano w Kanadyjskiem la- 
boratorjum rządowem. Szczegółowa 
analiza dała nieoczekiwane rezulta- 
ty. Przywiezione przez La Bunne'a 
próbki zawieraly bardzo mało zło- 
ta, natomiast wykryto rad, w ilości 
dotąd niespotykanej. 


Rząd Kanadyjski zobowiązał La 
Bunne'a do zatrzymania w tajem- 
nicy sensacyjnego odkrycia. W cią- 
gu krótkotrwałej wiosny, urządzo- 
no wywiady aeroplanem w stronę 
jeziora Wielkiej Niedźwiedzicy. Z 
wysokości 2.000 metrów wyraźnie 
było widać pod tającym śniegiem 
szare żyły, zawierające rad, Obser- 
watorzy  notowali najważniejsze 
punkty przelatywanych okolic i za- 


zwa je na mapach. 


Najodleglejszym punktem pól- 


|pocnych kolei żelaznych jest mia- 


sto Wauterweys. Odległość jego od 
jeziora Wielkiej Niedźwiedzicy wy- 
nosi jeszcze 4.000 kilometrów, Ko- 
munikację między temi dwoma 
miejscami można było zaprowadzić 


O | przy pomocy okrętów. Trudne to i 


niebezpieczne zadanie rząd kana- 


E BM  dyjski poruczył kapitanowi Toma- 


DŹWIĘKOWY 


kino -$TY| 0 WY-rearR 


ul. Kilińskiego 123 


dawnie| „Resursa* 


Dziś! Dziś! 


Ukaże się największy. trzymający 
w napieciu. najdoskonalszy na nai- 
wyższym poziomie stojący film p. t. 


„BlondVenus” 


W rolach głównych: Marlena 
Dietrich,HerbeltMarshal 
i Cary Grand 
Następny program: 


„Kochaj mnie dziś. 


UWAGA: Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 49 gr. 


dziele i święta o g. 3 po poł. w 
dni powszednie o g, 5 po poł. 


Początek seansów: w soboty, nie- | 


dwie gałązki 
doktora, 


złotych kwiatów, 


szowi Randalen, właścicielowi i by- 
łem u komendantowi okrętu  pirac- 
kiego i przemytniczego „Aym El- 
,lon*, którego zatopienie w roku 
1929 przez amerykańską straż po- 
graniczną narobiło wiele hałasu. 


Były wódz piratów świetnie wy- 
pełnił poruczone mu zadanie. 


W okolicy Wielkiej Niedźwie- 
dzicy dostarczono maszyny. Przy- 
była stamtąd niedawno z. Ottawy 
pierwsza partja rudy radjoaktywnej. 


Techniką wydobywania radu 
z rudy radjoaktywnej kieruje mło- 
dy uczony „kanadyjski, prof. Po- 
chon. Dłuższy czas pracował on 
w Paryżu w laboratorjach p. Curie 
Skłodowskiej pod jej kierownic 
twem. 

Według prasy angielskiej, prof. 
Pochon wynalazł nowy sposób do. 
bywania radu z rudy, o wiele pra- 
ktyczniejszy, niż wszystkie dotych: 
czas stosowane. 

Sekret prof. Pochona trzymany 
jest w ścisłej tajemnicy. 


oznakę stopnia 


NIESAMOWITY LOT 


eeose „MARGARETY” 


(Ciag dalszy). 


$ Co chwila spodziewałem się, że się zaraz napręży 
pociągając mnie ku śmierci. 
| A gdy wkładałem do ust wstrętny ryż, którym 
mię karmiono, lub piłem wodę podawaną w: obrzy- 
dliwie brudnym kubku, zawsze przychodziło mi na 
myśl, że może za chwilę duszący powróz zatrzyma 
mi w gardle „tę strawę. 
A później jakże pragnąłem, jak przywoływa- 
tem tę śmierć, która niosła z sobą wyzwolenie. 
Celka moja była tak mała, że nie mogłem się 
ię goi wyciągnąć, Musiałem spać zawinięty w 
,,Zawsze tam było ciemno. Ani promień słońca 
ani błękit niebios nie przenikał tam nigdy. 
tres się w tym grobie. 
o kilku miesiącach nogi przestały mi zupełnie 
służyć, Wówczas kat, który miał LE ae 


cje z góry, zaczął podczas obiadu zostawiać drzwi 
otwarte, 


Czasami w kupce ryżu ze zdumieniem znajdo- 
wałem list od niej’ 

Z jakaż chciwością czytałem go w tych chwi* 
lach, gdy drzwi były otwarte, 

Lecz o Navacelle'u nic nie wiedziałem. 

Z biegiem czasu stałem się podobny do łach- 
mana, który nie mogąc nawet zylec się z miejsca, 
żył jeszcze, śnijąc w baśnie. 


Mózg mój zaćmił się w te: bezmiernej roz- 
paczy. 
Nie wiem, czy mogłem jeszcze wybelłkotać 


choć kilka słów bez związku, Zaledwie ocknąłem 
się z jednego zemdlenia, zaraz wpadałem w nowe. 

A Doszedłem do bezsilności graniczącej ze zidjo- 
ceniem — i już zupełnie konałem. 

wówczas Su-Tung-Pao zmienił mi więzienie. 
z początku nie zdawałem sobie z tego sprawy. 
Lecz po kilku miesiącach wróciła mi przytomność. 

Leżałem w prawdziwem łóżku i ktoś doglądał 
mnie starannie. 

Przez okno wchodziło trochę światła i po- 
wet dzieś dal k i 
leś daleko piały koguty. 

Każdy z nich miał inny głos, który dobrze 
rozpoznawałem, a że wygłaszały swoje kukuryku 
o pewnych godzinach, więc stanowiły dla mnie 
nieomylny zegar, 

Lecz ich swojska muzyka miała dla mnie 
jeszcze jedno znaczenie: 

„Był to symbol wszystkiego, com utracił: ra- 
dości życia, drogiej, a dalekiej ajczyzny, mojej mi- 
pod zdrowia i życia wolnewa w pełni światła 
i ca. 

Zaczynałem rozumieć, że tə wszystkie starania 

mnie otoczono, były nie bez kozery.. bo 
Su-Tung-Pao starał się, bym odżył, by mi zadać 
tem okrutniejszą śmierć. s 
. Pewnego dnia drzwi otworzyły się szeroko 
i mój wróg stanął na progu. Był wspaniale wystro” 
jony wedłue chińskiei mody, na kapeluszu zaś miał 


Twarz jego wyrażała wielką radość, 

Wkroczył powoli z nadzwyczajną pychą do 
mojej celki, 

Za nim wszedł kat, który zdjął mi koszulę 
i zawiązał ręce z tyłu. 

Nie wymówili ani słowa, lecz zrozumiałem, że 
Su-Tung-Pao zwyciężył juź Li-y, że mam umrzeć 
w okropnych mękach i że Margareta dziś jeszcze 
będzie jego ofiarą, 

Ciężar przytłaczał mi serce. 
dzy świata. 

Nogi uginały się pode mna, a gdy szedłem tak 
z trudnością, zbliżając się coraz bardziej do osta- 
tecznego celu swej wędrówki po świecie szli ze 
mną dwaj nieodstępni towarzysze; tozpacz i strach. 

Dziesięciu srogich zbójów, uzbrojonych oc 
stóp do głów odprowadzało mnie, Myślałem z go- 
ryczą, że — zbytek to wcale niepotrzebny. 

Gdyśmy weszli na próś więzienia, 
zamknąć oczy, olśniony blaskiem dn ia. 

Orkiestra z dętych instrumentów zaczęła wy 
grywać rodzaj jakiejś rytmiczńie zajękliwej melodii, 
powolny a ponury śpiew pogrzebowy, podobny do 
tych, jakie wygrywają w Londynie, po kątach Hyde 

arku, w sobatnie wieczory orkierstry Armii Zba- 
wienia, 

A jednak było coś miłego i 
w tej ponurej melodji. 

Su-Tung-Pao pośpieszył mię objaśnić. 

Zbliżył się do mnie i rzekł: 

-- Cóż, panie poruczniku, poznajesz swoją 
ieśń narodową — Marsyljankę, tak drogą temu 
ancuskiemu sercu? Oczywiście oni ją grają bar- 

dro Paz — przy odrobinie uwagi.. o ten ustęp, 
sz 
zii zaczął nucić, 

pe jour de gloire est arrive! 

I znowu zaśmiał się tym swoim strasznym 
zgrzytającym śmiechem. 

(D. e. n) 


Ciężar całej nę: 


musiałen 


jakby znaneśo 
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Wśród nainowszych pożycyj na- 
szego nowieściopisarstwa — powieść 
A. Nerna p.t. „Namiętny Piel- 
grzym* (Warszawa. 1933, „Rój*”) 
należy, pod względem koncepcji i 
zam aru :utora, do wyróżnia ących 
sęi zwracających słusznie uwagę. 
K ncepcja ta zakrojona została sze- 
roko: losy bohatera książki — An- 
drzeja Ordy, miały być symbolem 
i wykładnikiem wolnego w duchu 
człowieka. postawionego w obliczu 
trzech walczących dziś o jego ist- 
ność doktryn — faszyzmu, komu- 
nizmu, katolicyzmu. Było to zamie- 
rzenie wielkie, podobne temu, ja- 
kie w powieściowej płaszczyźnie 
„Czarodziejskiej Góry* usiłowało 
zrealizować potężnej talentem i 
świetną intelektualną kulturą pióro 
Tomasza Manna.. Od p. Sterna, 
który na polu powieści jest bodaj 
debiutantem, nie można żądać zbyt 
wiele. Nie dał, bo dać nie móz2ł, 
osiągnięć i rozstrzygnięć ostatecz- 
nych, syntez wszechobejmu ących, 
wniosków niezachwidanych, stworzył 
jednak, w gran cach swych możli- 
wości pisarskich, interesującą nie- 
watpliwie próbę pewnego rodza u 
rzeczywistości, zmąconej „nieomyl- 
noś ją* zwałczających się wzajem 
prądów, z których każdy pragnie 
porwać i pochłonąć wewnętrzną 
wo!ność — jednostki — człowieka, 
by uczynić z podmiotu — przed- 
miot i niewclnika, Formy tego 
konfliktu ulegly, naturalnie, z ko- 
nieczności, uproszczeniu i schema- 
tyzacji, 

Większa kondensacja treści, mó- 
cniejsza zwartość budowy, dodały- 
by wartości stronie kompozycyjn:j 
powieści, posiadającej zresztą bar 
dzo interesującą, choć miejscami 
nieco rozwodnioną i  martwiejącą 
fabułę: „Namiętny Pielgrzym *, po- 
dobnie, jak poprawne powieści kry- 
minalistyczne, zaczyna się od koń- 
ca f. j. od zabójstwa faszyzuiącego 
prokuratora — Prysiuda przez An- 
drzeja Ordę. Ale podczas gdy w 
zwykłej bombie „detektywnej* cho- 
dzi jedynie o wykrycie w toku ak- 
cji materjalnych okoliczności i po 
budek zbrodni. — tutaj, w powie” 
ści © zakroju psychologicznym, sta- 
je przed czvtelnikiem inna zagad- 
ka do odgadnięcia: kwestja ukry- 
tych głęboko w duszy Andrzeja, 
podświadomych narazie, sprężyn i 
motywów, które „spontaniczną* na- 
pozór zbrodnię spowodowały. Roz- 
wikłanie tej. zagadki prowadzi do 
następującego, w końcu książki wy- 
raźnie 'sformułowanego, wniosku: 
„Jego zabójstwo — to był protest 
przeciwko tym, co kochają ludz- 
kość, a gardzą człowiekiem... To 
był bunt armatniego mięsa. Bunt 
przeciwko historii, przeciwko teorji 
przeciwko gwałtowi, przeciwko me- 
chanizacji człowieka i świata“... 

Bardzo wymowne są fragmenty 
powieści, poświęcone sto*unkom 
więziennym. Autor zamanifestował 
tu mocno i niedwuznacznie swą 
wysoce humanitarną postawę wo- 
bec zagadnień penitencjarnych, — 
zaś w epizodzie z szukającym da- 
remnie nakładcy rękopisem Lubar- 
la p. t, „Krzyki stamtąd“ — z za 
brat więziennych — scharakteryzo- 
wał wiernie, a nie bez sarkazmu, 
bierność i obojętność „oficjalnej“ 
literatury w stosunku do najistot- 
nie'szy,h problematów życia spo- 
łecznego. 

Nię mogę zachwycać się, mimo 
nalepszych chęci, stylem pisarskim 
p. Sterna, cierpiącym stanowczo na 
przerost werbalizmu i jakiejś dziw- 
nie niewspólczesnej, fałszywie po- 
jątej „ozdobności” w part ach liry- 
cznych i opis swych. Musi to dzi- 
wić tem więcej, że przed kilkuna- 
stu łaty p. Anatol Stern nateżał do 
futiwyztyć znej awargardy literackiej 
w Polsce i z wszelaim pesseizmem 
boje toczył zaciete... Ale, jak wie- 
my, czasy się zmieniają i ludzie 
też.. Niszawsze zresztą na ko- 
-zyŚĆ. 


* + 


Przed dwoma miesiącami syg- 
nalizowaliśriy na tem miejscu u- 
kazunie się I tomu politycznej try- 
logji Kadena Bandrowskiego pt. 
utiateusz Bigda'* Dziś, może- 


NOWY DZIENNIK ŁÓDZKI — 26 marca 1933 di LLL E, 


O czem piszą polscy autorzy? |.5FoNKA_ 


(Nowości ostatnich tygodni) 


my zanotować już wydanie dwóch 
pozostałych części powieści, stano- 
wiącej sensację nietylko w znacze- 
niu literackiem. Nie będę tu pow- 
tarzał ogólnej ag dzie- 
ła, drukowanej w „N. „w Ż 
dn. 15 stycznia b. r.; Pak jed- 
nak, że żywiołowa pasja, z jaką 
Kad=n Bandrowski usiłuje przebić i 
zgłębić różnorodne pokłady współ- 
czesności polskiej, nie słabnie ani 


na chwilę, aż do ostatniego roz- 


możemy dowiedzieć się „niesłycha- 
nie* interesujących szczegółów o 
męskim wigorze siedemdziesięcio- 
letniego (1) autora "Wojny i Poko- 
ju*, no i o niespokojnych z tego 
powodu nocach hrabiny Zofji. 
Mimo całej tolerancji i wyrozu- 
miałości dla zainteresowań  autor- 
skich p. Krzywickiei, mimo zupeł 
nego bratu przesądów w traktowa- 
niu zagadnień płci, hipertrof a ero- 
tyzmu we wszystkiem niemal co z 


działu trylogii — i że wszystkie! pod pióra tej nisarki wychodzi, wy- 


blaski i — cienie samorodnego 
zdecydowanego talentu autora roz- 
łożone zostały na poszczególne 
człony powieści — równomiernie, 
co świadczy dobrze o do'rzałości 
koncepcji autorskiej, potraktowanej 
w sposób bardzo subjektywny, lecz 
konsekwentny. 
x 


P. Irena Krzywicka, autorka 
szeregu ariykułów i  fel etonów, 
wydanych obecnie zbiorowo w 
książce p. t. „Sekret kobiety”, 
należy dziś do "najbardzie: — w pe 
wnych kołach—poczytnych i boy‘ 
wych publicystek specyficznie rady- 
kalnej maści. P. Krzywicka posia- 
da niewątpliwie łatwość pisania, 
temperament polemiczny, 
— absolutną pewność siebie, co 
przez niektórych uważane jest za 
rodzaj... objawienia. Ale „sekret" 
powodzenia p. Krzvywickiej jako pi- 
sarki spoczywa, jak mi się zdaje 
gdzieindziej. Stoi ona oto w swej 
publicystyce na stanowisku, że „za- 
interesowanie sprawami płci idzie 
obecnie bujną falą przez cały 
Świat*, że te właśnie sprawy są 
„najpiękniejszą dziedziną ludz siego 
życia", że, słowem, na ważniejsze 
jest: kto, z kim i jak, Te poglądy, 
będące niewątpliwie śpóźnionem 
mocno echem źle rozumianego fre- 
udyzmu, jedna ą p. Krzywickiej li- 
czne zastępy zwolenników, a zwłą- 
szcza zwolenniczek. 

Dla tych ostatnich ma p. Krzy- 
wicka w zanadrzu cały zapas pi 
kantnie przyprawionych, ponętnie || 
pachnących „sekretów”. Sięgają one 
w swęi skali i zasięgu przeważnie 
—używaiąc słów autórki = „nie wy” 
żej pasa", —- ale właśnie dlatego z 
artykułu np. o pam ętnikach Zofji 
Tołstojowej, żóny Lwa "Tołstoja, 


werwę i, 


ijdaje mi się rzeczą niewłaściwą, bo 


powodujęcą jednostronność i „za: 
cieśnianie horyzontu mvśli* twór- 
czej. Wolę też p. Krzywiec ką w tych 
artykułach, gdzie, porzucając swą 
nużącą manjerę „sekretną*, pisze 
ciekawie i rozsądnie o „przeroście 
stylu“ w powieściach kobiecych. o 
twórczoś.i poetyckiej M rji Pawli- 
kowskiei, o Zapolskiej na tle epo- 
ki i o wielu innych sprawach na- 
prawdę ze 


Wakacyjny romans p. Jana Or- 
skiego p. t. „W sidłach mito- 
ści" (Warszawa, 1933, „Rój”) na- 
pisany został według następu'ące- 
go schematu: najperw chce on, a 
ona nie chce, później —ona chce, a 
on już. nie, — ponieważ zaś dwoje 
nie chce naraz. wynika z tego wiel- 
ki kram i a' baras. On jest mło- 
dym technikiem, ona przekwitłą 
pięknością, wdową po jakimś pro- 
fesorze; on popełnia w końcu sa- 
mobó'stwo, ponieważ skompromi- 
tował swą bohdankę i uniemożliwił 
jej małżeństwo z solidnym i zamo- 
żnym sądownikiem, a mimo to — 
jak czuje—nie będzie mógł ubóst- 
wiać profesorowej miłością trwałą 
i stałą. Na dnie tej chorobliwej, 
choć dziwnie nrzejściowej miłości 
Czesława do Joanny tai się chyba 
—kompleks Edypa, a może tylko 
—kaprys autora, W każdym bądź 
razie—zbrasło mu kwalifikacyj do 
budowania na obranym motywie 
erotycznym — —harmoniinej i zajmu- 
ącei konstrukcji powieściowej. 

Refleksem farmaceutvcznych 
studiów i praktyki Wacława 
Gąsierowskiego, który był apte- 
karzem zanim stał się literałem, | 
jest doskonała powieść obycza- 
jowa p. t. „Pigularz* ciesząca 


się niezmiennie zasłużonym suk- 
cesem. Wobec wyczerpania na- 
kładów poprzednich, „Dom 
Ksiażki Polskiej“ w Warszawie 
wydał obecnie edycję czwartą |! 
„Pigularza”, która znajdzie sobie 
niewątpliwie wśród młodszego 
pokolenia liczne „zastępy zado- 
wolonvch czytelników, 

„Świt wielkiego dnia“ — 
Zofji Zawiszanki jest powieścią 
z czasów dzieciństwa Józefa 
Piłsudskiego, t. j. z lat siedem- 
dziesiątych ub. stulecia, Autor- 
ka, mając dostęp dò źródłowe- 
go materialu, maluje interesują- 
co atmosferę dworu polskiego 
na Litwie, w którei wzrastał 
przyszły twórca Legionów, W 
powieści znajdziemy sporo au- 
tentycznych danych pozwalają- 
cych poznać psychikę małego 
Ziutka, w której zarysowywały 
się już podówczas późniejsze 
właściwości nieprzecietnego cha* 
łrakteru. Powieść p. Zawiszanki 
przeznaczona w zasadzie dla 
młodzieży, może być czytana 
z dużem zainteresowaniem i 
przez dorosłych. Książkę zdobi |n 
okładka SŁ Norblina oraz sze- 
reg rycin opartych na podstawie 
fotośrafij rodzinnych. 

Dla interesujących się spra- 
wami jasnowidzenia, telepatii i 
wogóle zjawiskami, należącemi 
do zakresu t. zw. nauk tajem- 
nych, wielką  atrakc'ą bedzie 
|książka inż, Stefana Ossowiec- 
|klego; słynnego jasnowidza, n.t. 
|„Śwlat innego ducha i wizie 
| przyszłości“ (Warszawa, 1933 

„Dom Książki Polskiej". Pierw- 
sza część obszernego tomu za- 
wiera poglądy autora na kwestie 
ducha i materii w ich wzajem- 
nem uzależnieniu, na tle histo- 
rycznó-kulturalnego rozwoju 
ludzkości. Część druga, dla o- 
gółu czytelników niewątpliwie 
znacznie ciekawsza, podaje sze- 
reg protokólów badań i doświad- 
czeń metapsychicznych, doko- 


KRONIKA 


prsi pismo literackie 
owie ma się ukazać 
redakcją Adama Poleski, poj 
redaktora .Gazety Literackiej" oraz 
Leona Kruczkowskiego autora po- 


wieści „Kordjan i Cham* nowe pi- 
smo literackie p. n. „Drogowskaz“. 
Po to obok „Gazety Literackiej* 
Krakowie. 

Wydawanie książek 

nieznanych autorów 

Dwaj literaci francuscy S. Ma- 
nier i J. Maxence wystąpili z pro- 
jektem założenia spółki wydawni- 
dawnicze odmówiły poparcia. Opi- 
jury składające się z wybitnych pi- 
sarzy francuskich 

Listy Balzaka 
nieznane listy Balzaka, zawierające 
w sprawie jego podróży do Ro- 
Nowy teatr w Warszawie 
rzyło w tych dniach nowy teatr p. 
ciemni: iłych i głuchoniemych na 
Płacu Trzech Krzyży. 

Grane w tym teatrze mają być 
sycznego i romantycznego. 


Czarne Skrzydła — Kadena 
na filmie 


Podobno jedna z wytwórni war- 
szawskich przystępue do przerób- 
ki filmowej powieści Kadena-Ban- 
drowskiego: „Czarne Skrzydła“. 


Marinetti w Poisce 


Przyjazd Marinettiego wywołał 
zrozumiałą sensację. Znczęło się 
od alarmów w. prasie, artykułów, 
dyskusji. Naczelne miejsce wśród 
dyskusji, ze zrozumiałych względów 
musiała zająć sztuka Marinettiego 
wystawiona przez teatr lwowski bę- 
dący pod dyrekcją Wiliama Horzy- 


nywanych przez inż. Ossowiec” | cy. 


go notuje opinie prof. prof, Ri- 
cheta; Geley'a i t p- W calości 
|— sporo rysunków i zdjęć foto- 
graficznych. ng 


„Wystawa Prac Artystycznych 


Prace uczniów i byłych wychowanków Gimnazjum 
Miejskiego im. Józefa Piłsudskiego 


W dzisiejszych czasach panowa- 


nia wszelkiego 


interesowanie i poziom wystawy 


rodzaju _sportów, | jest niezaprzeczalnym dowo 'em, że 


urzą izenie tej wystawy zasługuje p astyka na gruncie łódzkim roz- 
na specjalne wyróżnienie.. Duże za 'wija się, dając nam szereg nowych 


Nosy model łodzi podwodnej 


ka marynarka posługuje się obecnie łodziami podwodnemi 
e s marmar w specjsine skrzydla boczne, Skrzydła te umoż- 
liwiają szybkie zónurzenie się i utrzymują równowagę łodzi. 


|talentów. Katalog tej wystawy (u- 
rządzonej staraniem Koła Nauko- 
wego uczniów) obejmuje około 200 
prac nadesłanych przez byłych wy- 
chowanków oraz prace uczniow- 
skie. 

Przechodząc do szczegółów, roz- 
pocznieimy nasze s$ irawozdanie od 
artystów którzy mają już mury 
szkolne poza sobą i którzy dają 
w pracach swych owoc świadome- 
go swych dróg ta'entu. Juliusz Mie- 
Szkowski wykazuje w swych pra 
cach wybitnie pejzażowy tempera 
„ment (którego często nadużywa), 
* bezpośredniość i duże wyczucie 
liiy: Wyróżnić tu należy: dwaą 
szkice akwarelowe (35, 37) „Praga 
od Wisły”. „Chmury”, „Stóg”, 

„Kurpie“ oraz plastyczne: potworki 
w dziale Przemysłu Artyst. Ze zna 
nych nam malarzy należy zwrócić 
uwagę na Henryka Plicha, który 
wykazuje olbrzymią skalę zaintere- 
sowań i obok prac sztalugowych 
wystawia: Makielę— Projekt dekor. 
do baśni bohaterskiej Macieja Szu- 
kiewicza „Popieluch* — wykazując 
dużo znajomości, opanowania ma- 
terjału i rzetelnej pracy. Z prac 
sztalugowych wybija się zwłaszcza 
auto portret. 


Henryk Siedlanowski obrawszy 
sobie za punkt wyjścia impresjo- 
nizm (deformarcję barwy) daje nam 
szereg dzieł o nieprzeciętnych wa- 
lorach malarskich. Na wyróżnienie 
zasługują: „Zaglówka, Pejzaż (130) 

Podwórze, "Głowa i dwa szkice 


Teatr lwowski stanął na wyso- 
kości swego zadania. „Jeńcy* 

Marinettiego to sztuka trudna do 
wystawienia i do grania. Podkreślił 
to i sam Marinetti wyrażając pō- 
dziw dla teatru polskiego wogóle 
— lwowskiego w szczególności. 


Marinetti pochwalił w pierw: 
szym rzędzie samo podejście da 
sztuki, gdzie dano tak przez rety 
serję jak i oprawę sceniczną uze 

| nętrznienie metafizycznego tła dra- 
matu. Reżyserował sztukę Wacław 
Rdziński. Teatr lwowski odniósł 
sukces. 


Pamiętajcie 
o inwalidach 


wojennych! 
| 


(142 1.144). Z prac Feliksa Pasz- 
kowskiego zasługują na uwagę: 
Przedmieście (Bałuty), Fragment 
żniwny l, pejzaże 116 i 118. Poza- 
tem widzimy jeszcze szereg cieka- 
wych prac Tadeusza Gryg ela, Ką- 
| zimierza Nity, Franciszka Wasiaka. 


Rzeźbę reprezentuje Maiirycy 
Smoleński — do najlepszych prac 
zaliczyć należy „Studium portreto- 
we“ (158) oraz „Portret matki“. 


Osobny dział poświęcono ať- 
chitekturze, którą reprezentuje Ma- 
rjan Spychalski. 


Z prac uczniowskich i domo- 
wych na wyróżnienie zasługują: e. 
Michalski, M „Brauer, W. Piasecki, 
J. Kopczyński, Machna. Ciekawe 
prace dają nam, M. Gwizdek, L. 
Kozłowski, T. Neubart, Pogorzelski 
A. Rudnicki, J. Sciba, E. Synowiec, 


Naogół wystawa przedstawia się 
bardzo dodatnio i zasługuje na to 
żeby publiczność. ją zwiedziła. Zy- 
czyć należy orgunizatorom aby za: 
miarę ich wr się 'z należyte 

społeczeństwa. 
oceną Spo FR RE k 


„Linji“ trzecie pismo literackie w 
czej dla autorów, którym f rmy wy- 
njować o wydawaniu ma specjalne 

W Rosji znaleziono podobno 
korespondencję wielkiego pisarza 
sji. 

Zrzeszenie aktorów ZASP olwo- 

„Ars“ w sali Instytutu dla o- 
M cznie sztuki z repertuaru kla- 
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W WALCE Z PRZE4ŃOCA 


OBRAZKI Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI 


(Dokończenie) i 

1 dusza skruszona, pojednana z Bogiem, powta- 
rzała za księdzem gorące słowa modlitwy: 

„O Jezu Chryste, zmiłuj się nademną! Zbaw przez 
łaską Twoją duszę moją, o Panie! Wyzwól z kajdan 
niewoli Ojczyznę! Daj mi mocy i siły, ażebym nie upadł 
na duchu, nie załamał się w walce... Odnalazłem Cię, 
Boże, nie tylko w tych murach więziennych, ale w ser- 
cu swojem. Ty, coś cierpiał na krzyżu za ludzkość ca- 
łą, natchnij mnie odwagą, ażebym podczas tortur, zada- 
wanych mi przez najeźdźców, wytrwał wiernia w praw- 
dzie i sprawiedliwości tak, jak pierwsi chrześcijanie wy- 
trwali w walce za wiarę, za Ciebie, o Chrystel... Boże 
ojców moich, zmiłuj się na demną! Wyzwól naród nasz 
z niewoli zaborców tak, jak wyprowadziłeś lud izrael- 
ski z niewoli egipskiej. Na ofiary braci naszych, po- 
mordowanych przez moskali, wybaw nes, Panie!" 

Po dwu tygodniach takich ćwiczeń stalem się 
czystszy, lepszy i mężniejszy. Doszedłem do wniosku, że 
intensywne życie duchowe jest sprzymierzeńcem wier- 
nym każdej dobrej sprawy. Nauczyłem się wglądać w 
głąb swoiei istoty, a rozpamiętywując dzieje naszej Oj- 
czyzny, wysiłki ducha ludzkiego, pełnezo ofiarnego $a- 
mozaparcia, stawałem się w mojej ideologji niepodle- 
głościowej twardy, nieustępliwy i nieugięty. Koledzy w 
celi puścili wtedy pogłoskę, że wstąpiłem do chadecji. 
Nie odpowiadałem im na te zarzuty. Odpowiedziałem 
tylko jednemu z nich, że prawdziwą religijność życia 
niekoniecznie trzeba pokrywać odpowiednią organizacją 
polityczną. Wskazywałem im na stosunek wybitnych 
socjalistów do kwestji religijnej, którzy zawsze zalecali 
w iei sprawie neutralność i prawo do wierzeń i wolno- 
ści sumienia każdego członka partji.. Zamilkli „bo jak- 
żeż tu rywalizować z Vanderveldem, Beblem, Jauresem i 
Daszyńskim w takich sprawach! 

To mnie uspokoiło, a wpływ duchowy, jaki wy- 
warł na mnie ksiądz, który po miesiącu został przenie- 
siony do innego więzienia, pozostał na całe życie... 

Z rekolekcji więziennych wyniosłem jeszcze jedną 
wielką zdobycz duchową: pogardę Śmierci. Nieraz w 
okresie walki pociągało mnie piękno życia miłości i 
tych wszystkich spraw, które mogły nieraz osłabić tem 
po mojej walki z najeźdźcami. Kontemplacje i rozmyśla- 
nia o życiu i śmierci dokonały tego przełomu, który 
wywarł cudowny wiływ na dalsze moje kroki bojowe. 
źrozumiałem, że idee są jak harfy, służące do rodzenia 
wibracji w życiu myśli, która je napełnia i ożywia, 

Nauczyłem się dziąłać wśród największych trudno- 
ści, znosić trudy, działać bez wahania i trwogi, gardzić 
pochwałami, cierpieć, nważając męczeństwo za. Sprawę 
za najprzedniejszy dar męstwa. Ćwiczyłem ten dar 
wśród wielu dni więziennych, zachowywałem milczenie 
wtedy, kiedy miałem chęć rozmowy, bez skargi nieraz 
znosiłem przykrości ze strony kolegów, do ludzi do 
których ucznwałem niechęć, stosowałem się do ich ży- 
czeń i upodobań, przezwyciężałem w sobie łakomstwo, 
namiętności, złe nałogi i strack. Dźwięczały mi zawsze 
słowa uduchowionego księdza, że: doch mężny i ofiarny 
nie umiera nigdy, Nie zna on granic przestrzeni ni 
czasu. Zmartwychwstaje on w doskonalszej formie w tych 
wszystkich instytucjach, które podnoszą stópień ducho- 
wy, etyczny i umysłowy całego narodu. Z walki nieprze- 
jednanej z zaborcami, śmierci ofiarnej — rodzi się na- 
rodu zmartwychwstanie, Formy giną, duch jest wieczny. 
Wartością rzeczywistą, najgłębszą dia dobra idei bra- 
terstwa i Ojczyzny jest wysiłek twórczy jednostki, wno- 
szony do życia zbiorowero*. 


Józef Piłsudski, jako wódz 
narodu 


Na bankiecie w lipcu 1915 roku powiedzi 
bie Piłsudski: a i PRA IS 

„Jestem jak Litwin uparty — długo myślę, lecz od 
postanowienia nie odwodzą mnie trudności”, 

Całe życie Józefa Piłsudskiego jest tego 
wyrazem. 

J. Piłsudski to człowiek wielki, wielki ukochaniem 
idei i służby ofiarnej dla Polski i jej chwały. Jest on 
sumieniem narodu, jest duchem nieugiętym, który przej- 
dzie do nieśmiertelnego Panteonu polskiego bohaterstwa, 
polskiego szaleństwa i sławy. 

Cechą wielkiego wodza jest to, że nie służy on 
bezpośrednio nikomu i niczemu, lecz swojej gwieździe 
przewodniej, swej intuicji, swemu genjuszowi i swej 
myśli twórczej. „Jest on indywidualnem wcieleniem epo- 
ki, środowiska. Niesie w sobie prądy przestrzeni i 
czasu, stanowi ich idealną przekątną. Obleka dążenia 
tęsknoty, bóle i marzenia ludzkie w stali czyn, Tkwi w 
zim utajona siła potenejonalna i czas sugestji, która w 
potężny sposób oddziaływa na otoczenie. 

__ Cechuje go niezłomna wola, pewność i wiara w 

siebie, bo cechą jednostki silnej jest nie ustępowanie w 
walce aż do zwycięstwa. ludzi wielkich rodzą epoki 
wielkie, przełomowe. 

Józef Piłsudski nie jest dziś człowiekiem jednego 
obozu. Jest on wyrazem najszlachetniejszych  pierwia- 
stków narodu i istotą swoją dalszym ciągiem Sze- 
tegu bohaterów, którymi się szczyci nasza historja. Pił- 
sudski to człowiek konkretnego czynu, to człowiek two- 
rzący dzieje państwa i narodu, Piłsudski był budzicie- 
lem siły naszego narodu, a obecnie jest strażnikiem pol- 
skiego honoru, najlepszym nauczycielem naszej. młodej 
państwowości polskiej 

„Bierzmy więc z niego wzór, jak nueleży walczyć i 
zwyciężać. Wszędzie i zawsze miał przeszkody, zda- 

Oby się nie do przebycia, Zawsze miał tak jak i dziś 
entuzjastycznych przyjaciół i gromady zaciętych, ukrytych 


zdania 


i jawnych wrogów — a mimo to wszystko dokonał 
wielkiego dzieła — zdobycia Niepodległości, dziś zaś 
pracuje nad tym jak Polskę wzmocnić i uczynić z niej 
potęgę wielkomocarstwową. Corocznie od czasu wy- 
zwolenia Polski obchody imienin Józefa Piłsudskiego są 
dowodem pocieszającym, że w zmartwychwstałej Rzecz- 
pospolitej umiemy cenić wielkie zasługi i że czyn pod- 
jęty w imię zbawienia Ojczyzny znajdoje oddźwięk w 
tysiącznych sercach obywatelek i obywateli. 

W dniu dzisiejszym Polski  Manehester, miasto 
pracy i wysiłku znojnego, polskie rzemiosło łączy się 
z eala Polską w życzeniach składanych Józefowi Pił- 
sudskiemu. Niechaj długie lata prowadzi wskrzeszoną 
Ojczyznę ku świetlanej i mocarstwowej przyszłości reali- 
zująć wiekopomny testament Ja "iellonów. 

A kiedy przyjdzie chwiła zwątpienia lub przemę- 
czenia pracą, niech jako przyklad wytrwałości w służbie 
idei służy nam zawsze nasz kochany Marszałek Józef 
Piłsudski. 


O działalności konspiracyjnej 
Józeia Piłsudskiego w Łodzi 


Łódź, stanowiła okr's orsełomowy w działalności 
konspiracyjnej Józefa Piłsudskiego. Aresztowanie jego 
w Łodzi w roku 1910 pociągnęło za sobą cały szereg 
konsekwencji natury osobistej, co w ostateczności skis- 
rować musiało dalszą działalność Józefa Piłsudskiego na 


inne tory. Inaczej może ukształtowałaby się Jego dal- 
sza praca, gdyby tego aresztowania w Łodzi nie 
było... 


Każdy kto wstępował w okresie popowstaniowym 
do organizacji rewolucyjnej zdawał sobie sprawę, że w 
układzie stosunków społecznych, w materjale ludzkim 
(tym usposobionym wrogo wobec moskali) zaszła rady- 
kalna zmiane. 

W powstaniu zątem 1863 wytępio»3 czynny ma- 
terjał ludzki, energiczny, nieprzejednany wobec zabor= 
ców, a zostali się w kraju ludzie słabsi, mniej odporni, 
którzy po straszliwym upuście krwi narodowej w pow- 
staniu styczniowem starali się przystosować do warun- 
ków i nie drażnić ostrzejszemi wystąpieniami moskali. 
To była jedna z najważniejszych przyczyn ideologii 
ugody. 

Jedynym elementem, który nie miał nic do stra“ 
cenia, a wiele do zdobycia — był proletarjat polski, 
Był to element uciskany ekonomicznie, politycznie i na 
rodowościowo Czynnik ciągłego fermentu. Nastroje re- 
wolucyjne (nieraz żywiołowe i samorzutne, jak pow- 
szechny strajk majowy w r. 1891) potęgowały nędzn* 
warunki ekonomiczne i brak tych wszystkich urządzeć 
socjalnych, z których w tym czasie korzystał robotniń 
zachodnio-europejski, Na tle takich stosunków organizak 
cja robotnicza wraz z żądaniami ekonomicznemi wysu* 
wała hasło Niepodległości Polski. Socjalizm przez ze- 
spolenie pierwiastków narodowych i społecznych roz- 
szerzył ideologię sięgającą wgłąb duszy nie tylko jed= 
nej klasy, a całego narodu. Robotnik rozumiał, że bez- 
obalenia caratu nie może się zorganizować, polepszyć 
sobie warunków ekonomicznych, ani zdobyć choćby mi- 
niimalnych reform społecznych. Na straży „stasus quo“ 
w sprawach robotniczych stał żandarm i ochrona car- 
ska. Rząd carski wychodził wgb'dy z założenia, że po- 
prawa bytu kulturalniejszego robotnika łódzkiego odbije 
się echem w przemyśle włókienniczym rosyjskim, zmniej 
szt jego zdolność konkurencyjną z przemysłem łódzkim 
i w rezultacie wyjdzie na korzyść szykanowanej Kon- 
gresówki. Na tle takich stosunków społeczno-ekono- 
micznych rozpoczął swoją wiekopomną pracę na grun- 
cie łódzkim Józef Piłsudski. „Romantyk co do planów, 
pozytywista co do środków", 

Drukarnia i mieszkanie prywatne Józefa Piłsudskie- 
go mieściło się przy ul. Wschodniej Nr. 19 m. 4. Ulica 
ta była i jest typową siedzibą kupiectwa i mieszczańst- 
wa żydowskiego, które w tej dzielnicy liczy 75 proc. 
ludności. 

Tak, jak w dzielnicy staromiejskiej, ciągną się tu- 
taj bez przerwy sklepy i składy towarowe, Wrzawa tak 
charakterystyczna dla środowisk kupieckich nie ustaje do 
późnego wieczora. Na ulicy, w bramach domów  zała- 
twia się rozliczne tranzakcje handlowe nieraz przy 
akompanjamencie krzyków i wrzasku. Było to istotnie 
idealne miejsce dla działalności konspiracyjnej. Dom Nr. 
19 m. 4 przy ul. Wschodniej, od czasu jak poleciłem 
wmurować tablicę pamiątkową, jako prezydent m. Łodzi, 
jest szacowany przez właściciela o proc. drożej. 
Mieszkanie, które zajmował Józef Piłsudski, ulegało już 
kilkakrotnym przeróbkom i zmianom. Ulica Wschodnia 
została przez pierwszą Radę Miejską, powołaną do ży- 
cia z powszechnych wyborów w roku 1921, przemiano- 
waną na ulicę Józefa Piłsudskiego. 


A teraz kilka słów jeszcze n drukarence, dyplomie 
nowego honorowego obywatela miasta i dokumencie o- 
chrany, stwierdzającej fakt aresztowania Józefa Piłsud- 
skiego w Łodzi. 

Drukarnia „Robotnika* mieściła się początkowo w 
Lipnikach, a potem w Wilnie. w roku 1896 przeniesio- 
no drukarnię do Łodzi, gdzie dzięki prostemu przypad- 
kowi wykryła ją w roku 1900 żandarmerja rosyjska. 

Maszyna stała zupełnie odkryta na swej zwykłej 
podstawie z pierwszą wydrukowaną stroną 36 numeru 
„Robotnika“. O tym fakcie w zapiskach żan łódz- 
dzkiej znajdujemy następującą wżmiankę: 

„W naczalje 1900-sotowo goda — błagodarja za- 
mieczatielno energiczeskoj, umiełoj diejatelnosti - 
skago żandarmskago naczaluika pałkownika Ł. K, Utho- 
fa i podwiedomstwiennych jemu czinów, a także dołżno- 


mu sodjejstwiu im pri rozyskach so storony czinów po- 
licji — iż riadow socjalno-rewolucjonnoj partji wyrwa- 
no nieskolko jarych agitatorow, diejstwowawszych w 
gubernii, a kromie togo obnarużjen i zachwaczen w go- 
rodie Łodzi w domie Nr. 19 kw. 4 po Wschodniej ulice 
u prożiwajuszczago w niej pod familjej Dombrowskago 
niekojego Piłsudskago, tipografskij stanok z naczatym 
na niem Nr. 36 socialisticzeskago żurnała „Robotnik“, 
a pri etom i mnogo broszur rewolucjonnago charak- 
tera". ` 

Dnia 23X 1920 r. wręczałem w Belwederze w spół 
z prezydium Rady Mieiskiej dyplom obywatelstwa hono- 
rowego Naczelnikowi Państwa Józefowi Piłsudskiemu. 
J-dnvm z motywów nadania był fakt pracy konspiracyj- 
nej Józefa Piłsudskiego w naszem mieście. Na pięknym 
kartonie przedstawiającym miasto kominów, magistrat z 
przed stu laty i „bostonkę* — drukarenkę z 1900 roku 
brzmi następujący napis: 

„W czasie, kiedy naród polski skuty w kajdany 
niewoli był obdzierany z wszelkich mu praw należnych 
pracował w mieście naszem człowiek, co  poprzysiąg! 
kajdany te zerwać, budził on sumienie narodu, wznieca: 
jąc bunt przeciw najeźdźcy, aż schwytany przez sługi car: 
skie w domu przy ul. Wschodniej pod Nr. 19 został o- 
derwany od swej umiłowanej pracy. Miasto nasze dum- 
ne że było polem ofiarnej walki Józefa Piłsudskiego, 
wyraża wielkiemu Bojownikowi o Wolność przez usta 
swych przedstawicieli Rady Miejskiej i Magistratu hołd 
ofiarując Mu obywatelstwo honorowe. 


Z wspomnień J. Piłsudskiego 


Józef Piłsudski z ówczesnych więzień łódzkich 
wyniósł najfatalniejsze wrażenie. Oto co pisze w tej 
sprawie. 

„Łódzkie więzienie, w którem spędziłem dwa mie- 
siące i z którego przewieziono mię do cytadeli, doku- 
czyło mi śmiertelnie. Przypominało mi ono najgorsze 
więzienie sybirskie. Wstrętny wikt, na którym prawdopo- 
dobnie zrobił majątek pan zawiadowc:, malutka cela 
bez kawałka mebla w niej, zakaz palenia tytoniu, wszy- 
stko to obrzydziło mi tę wstrętną dziurę. Byłem więc o- 
gromnie zadowolony, że raz nareszcie przenoszą mnie 
do Warszawy,, 


„Odkryta w Łodzi drukarnia nie mieściła się ani 
w piwnicy ani na strychu, ani była otoczona  tajemni- 
czością. Redakcja i drukarnia mieściła się w zwykłem 
mieszkaniu, takiem, jakich tysiące jest w każdem więk- 
szem mieście. Jak wspomniałem, była ona- na- pierw- 
szem piętrze. Była to, jak mi mówiono inowacja. Oba- 
wiano się by pewien szum, sprawiany przez maszynę 
drukarską nie był słyszany przez mieszkańców parteru 
Gdy mnie poruczono redakcję „Robotnika“ nie znala 
złem na parterze mieszkania. Zaryzykowałem wziąć 
mieszkanie na piętrze tembardziej, że w tym domu par- 
ter był zajęty przez skład bawełny i pończoch”. 

Liczyłem na to, że w Łodzi, mieście przemy- 
słowem i handlowem, musi być mnóstwo osób ży- 
jących z przemysłu i handlu nie mających ścisłych 
godzin pracy pozadomowej, ani zupełnie wyrażone- 
go otoczenia. Chciałem jednak imitować zajęcie 
techniczne, które jak mi się zdawało więcej odpo- 
wiadało charakterowi miasta. 


Drukarenka Józefa Piłsudskiego posiada oty* 
ginalne dzieje, posiada swoją duszę, swoje roman- 
tyczne przeżycia, dnie zwycięstwa i klęski. Jest 
ona jednym z fragmentów poematu okresu popo- 
wstaniowego a legenda jej przeżyć i przygód stała 
się osnową epoki i czynów i walki. f 

Ta mała skromna drukarenka posiadała swoje 
porywy „górne i chmurne”, swoją ułajoną dynamikę 
siły, która śmiało mośła się zmierzyć z pułkiem 
wrażych żołnierzy, Od roku 1900 do 1915 spoczy- 
wała drukarenka w bezczynności w ochranie łódz- 
kiej (róg Pańskiej i Konstantynowskiej). Zdarzyło 
się, że podczas okupacji niemieckiej w Łodzi zna- 
leźli się w Łodzi dwaj byli aśenci ochrany. Zwró- 
cili,się wtedy do mnie z prośbą o nabycie tej dru- 
karni. Żalili się, że grozi im śmierć ze strony 
Niemców, że nie są nigdzie meldowani, a stąd nie 
mogą otrzymywać przydziału kartek żywnościo- 
wych. pieniądze, dostarczone mi przez ob. 
Langnera, kierownika łódzkiego C. K. N-u oraz 
Kół Związku Patrjotów, nabyłem dla tych organiza- 
cji drukarnię, W roku 1916 nabyłem od ob. Lans- 
nera dla P, P, S. wyżej wymienioną drukarnię, U- 
mieszczono ją w portjerni ob, Purtala w pałacyku 
panee z przemysłowców łódzkich przy ul. Aleje 

ościuszki, który przebywał w tym czasie w Rosji. 

Drukarenka-bostonka przemówiła już bojowo 
do nowych najeźdźców pruskich dawnym językiem 
buntu i walki. 

W r. 1917 ob. ob, Jan i Antoni Purtal uiza* 
dzili nową obszerna drukarnię konspiracyjną przy 
ulicy Pańskiej Nr. 77. Dla zamaskowania lokalu 
założono warsztat stolarski, który nibyto prowadził 
ob. Jan Purtal. 

Do tego lokalu przeniesiono również drukaren- 
kę-bostonkę. W r. 1918 pałkarz, niemiecki policjant 
usłyszał w nocy podczas patrolowania ulicy podei- 
rzany szmer, dolatujący z drukarni. Zadzwonił do 
dozorcy i kazał się prowadzić do podejrzan 
piwnicy- 
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W ojczyźnie naszej 
zajntetesowania tymi, których 


rzucił za kawałkiem chleba na dru- wytrawny dziennikarz, 
ga półkulę, za wielkie przestrzenie |mierz Taworski, 
oceanu. Istnieje coprawda w War- | własną dużą drukarnię i 


szawie, której zdaniem jest pod- 
trzymywanie stałej łączności z na- 
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Pięć lat owocnei pracy „Codziennego Niezależnego Kur 
chodźctwo składa swe oszczędności w P. K. O. — Nawi 
Południowej. — Rozkwit życia kulturalnego na 
wracają na Ojczyzny 


mało jest, wydają pp. 
loa | Bolesław Iasecki, redaktorem jest 
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dalekiej obczyźnie. 
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(Od własnego korespondenta) 


Józef Kondratowicz i 


p. Włodzi- 
pismo posiada 
własny 
dom. a wszystko to zdobyle zo- 
stało mrówezą pracą wytrwałych 


szem wychodźctwem, żle łączność |wydawców i redaktorów tej wielce 


ta jest niedostateczna, przedewszy- 
stkiem brak w prasie, wychodzącej 
w granicach Rzeczypospolitej, sta- 
łych opisów z życia naszego wy- 
chodźctwa za oceanem i tylko od 
Czasu doczasu spotykamy bardzo 
szczupłe wiadomości z tamtej stro- 
ny. A przecież w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej, w 
Kanadzie, Argentynie, Brazylji i 
innych krajach Ameryki Południo* 
wej przebywa z górą 6  miljonów 
Polaków, z których większość tę- 
skni za swą Ojczyzną i radaby 
znależć się tu jaknajprędzej, byle 
tylko nastały sprzyjające warunki. 


Piszący te słowa jest korespon- 
dentem pism polskich, wychodzą- 
cych za oceanem, był też w latach 
1928—29. współredaktorem olbrzy- 
miego pisma p. t, „Dziennik Chi- 
cagoski* w Chicago, na którego 
łamach stale podawał wiadomości 
rażąc eny i z stosunków wychodź* 
ców. 


zasłużonej twierdzy polskości. 


Byłobv rzeczą bardzo wskazaną, 
ażeby wydawnictwa w Polsce na- 
wiązały stałą łączność z tem pi- 
smem, przez koleżeńską zamianę 
egzemplarzy, oraz stałe podawanie 
wiadomości z życia naszych roda- 
ków, rzitconych na tamtą stronę 
oceanu, 

„Codzienny Niezależny Kurjer 
Polski w Argentynie", to dziennik 
postawiony na pierwszorzędnym po 
ziomie, jakiego Polakom argentyń- 
skim pozazdrościć może nie jedno 
duże miasto w Polsce, 

Od kilku lat istniefe w Buenos 


'Aires, przy ul. Leandro N Alem 


184 oddział Pocztowej Kasy Osz- 
czędności (PKO), którego założe- 
nic w stolicy Argentyny było bar- 
dzo szczęśliwem posunięciem na- 
czelnych władz tej instytucji. bo- 
wiem wychodźctwo nasze w Ar- 
gentynie i Urugwaju niemal wszyst 
kie swoje oszczędności składs wła- 
„0. N. Kurjer 


P. w Argentynie“ zdobi wiele ilu- 
stracyi z życia naszych organiza- 
cyj w Argentynie i Urugwaju, cie- 
kawe artykuły wśród których jest 
także korespondencja p. t, „Wiel- 
ka Gdynia*, oraz jeden z fragmen 
tów portu gdyńskiego. Wybitną ro- 
lẹ w wydawnictwie, jako jedon ze 
współpracowników _ bezinteresow- 
nych odgrywa dr. Władysław Ma- 
terko, lekarz. wybitny działacz spo- 
łeczny i znawca sztuki, zwłaszcza 
muzyki, Artykuły dr. Materki, po- 
święcone muzyce, tchną goracą 
miłością do Ojczyzny. pełne ducha 
patrjotycenego i podviety dla wiel- 
kich rzesz czytelników tego wiel- 
ce zasłużonego dziennika. 

Trzeba podkreślić, że radjnsta- 
cji argentyńskiej „Radjo L. R. 3* 
nadawane są stale t. zw. „godzi. 
ny polskie". które zorganizował 
znany tenor polski p. Ant, Rozwens, 
„Godziny polskie“ złożone z mu- 
jzyki naszej i innych występów, 
jcieszą się wielkiem powodzeniem 
wśród nasżego wychodźctwa i u- 
znaniem wśród Argentyńczyków, 


Z artystów dali się tam poznać: 
malarz Adam Styka, którego obra- 
zy na wystawie w Buenos Aires 
były prawdziwą sensacją i spotka- 
kały się z nadzwyczai przychylną 
oceną naiwybredniejszych krytyków 


Liczne stowarzyszenia połskie 


zawodowe i oświatowo kulturalne, en 


byłych wojskowych 
rze postawione teatry amatorskie 
i chóry — świadczą o tężyżnie du- 
cha narodowego wśród naszych ro- 
daków w tej części Ameryki Po- 
łudniowej. E 
Znakomitym rzecznikiem 
polskiego na tej odległej 
ziemi jest „Codzienny 
‚Kurjer Polski w Argenty 
irego wydawcy, pp. Kondratowicz i 
Lasecki wydają. także tygodnik 
„Echo Ameryki* na Argentyną 
Urugwaj, redagowane również przez 
p. Taworskiego, 
| Red, Taworski oraz inżvnier 
|Stonisław Biernacki prowadzą ży- 
łwą propagandę przemyslu polskiego, 
| orowadzajac na rynek arcentyń- 
Iski wiele wytworów przemysłu Rze 
czypospalitej, szczególnie wyrobów 
Polskjego Monopolu Tytuniowego, 
cieszących się znacznem wzięciem 
nietylko wśród Polaków, ale także 
wśród obcych. 


życia 

od nas 
Niezależny 
nie*, któ- 


I 
i. Po premjerze w 
Ww eron, odbyła się premje- 
ra sztuki Karola Zuckmayera 
p. t, „Kapitan z Koepenick*, 
| O sukcesach sztuki w teatrze 


go w Argentynie“, — 
ączności z rodakami z 
— Dwaj wybitni 


polskich, dob- | prezes „Domu Polskiego*: 
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ARGENTYNIE" 


Wy- 
Ameryki 
działacze 


Przez długie lata dzialali w B 
os Aires pp, inżynier Ulicki. b 
organi 
zator Izby Handlowej Argentyńsxo. 
Polskiej, mającej powstać na miej 
soe Komitetu Studiów Handlowrh 
z Polską, oraz prezes sz «regu sin 
warzyszeń polskich w Argentynu 
oraz Zbigniew Koliński, b. naczel 
ny redaktor „Codziennego Niez: 
leżnego Kuriera Polskiego w Ar 
zentynie*, Obaj wymienieni po- 
łożyli wielkie zasługi na polu pra- 
cy społecznej, względnie publiry- 
stycznej, czy ekonomicznej w Ar 
gentynie, zapisując się w  trwałei 
pamięci rodaków i wról obcych, 

Inż. Ulicki wrócił obecnie dò 
Polski i nsiedli się w Łodz, jako 
honorowy konsul republiki argen 
tyńskiej 

Fakt ustanowienia stałego kor 
spondenta dziennika „El Diaro* w 
Polsce dowodzi , jak wielkie zna- 
czenie przywiązują w Argentynie 
do utrzymania stosunków z Pol 
ską Kazimierz Purwin, 


Teatrze Miejskim 


machinie państwowości junkier: 
skiej wyrażony przez losy bied- 
edo szewczyny Voigta, gorące 
umiłowanie sprawy człowieka, 
dają sztuce żywe aktualne tętno 


„Codzienny Niezależny Kurjer Pol |śnie w P. K, |„Ateneum” głośno było w pra» 


ski w Argentynie“ wychodzący w |Polski w Argentynie", podającym 
Buenos Aires obchodziło w dniu |w numerze, wydanym z racji 5-le- 
21 lutego b. r. pięć lat swego bytu |cia istnienia pisma artykuł i sze- 
i krzewienia mowy ojców naszych |reg zdjęć oddziału P. K. O. w Bu- 
wśróp tysięcy Polaków, rozrzuco:|enos Aires i centrali w Warsza- 


prof. Lalewicz, znakomity wycho: 
wawcą wielu dzisiejszych sław w 
dziedzinie muzyki, znakomity  pia- 
nista Mieczysław Münz, Mieczy- 
sław Borowski, światny baletmistrz 


nych po olbrzymich przestrzeniach | wie, slusznie zaopatruje z0 wiel- 


Argentyny, oraz krajów 
nich. 


„0. N. K. P. w Argentynie“ 


sąsied- |kim nagłówkiem „Nasza Duma Na- 


rodowa: Bank polski P. K. 0.“ 
Roeznicowe wydanie „C. N. K. 


wysiępujący stale w operze „Co- 
lon“, oraz śpiewaczki operowe 
Wanda Argasińska i Adela Ko- 
rytko. 


sie i opinii artyst. Warszawy. 
jednego z naj- 


, Inscenizacja 

jwybitniejszych reżyserów pol- 
skich L, Schillera i objęcie tytu- 
łowej roli przez Stefana Jaracza 
zadecydowało, iż przedstawienie 

jstało się zdarzeniem teatralnem 

Ina dużę skalę, 

' Protest przeciwko bezdusznej 


"CYRENY WTN ZAC." E WORRY" TATAREK RECORDS > RRE, o 


Rzut oka na współczesną kulturę 


Współczesne pokolenie boryka 
się z wielu problematami. Q roz» 
więzanie ich trudne. 

Kultura współczesna, którą się 
tak chełpimy, nie potrafiła naogół 
ani polepszyć byt ludzki ani po- 
mnożyć szczęście. Niby zrobiło 
się wiele, niby postęp cywilizacji 
w porównaniu z wiekami ubiegłe- 
mi jest olbrzymi, ale jednak... 
coś jest nie w porządku, „coś śię 
zepsuło w państwie duńskiem" — 
a może i przedtem nie było lepiej 
chociaż starsi ludzie twierdzą, że 
„za ich czasów" działo się dobrze, 

Gdzie tkwi błąd? Czy zgniłym 
był już korzeń, z którego wyrosła 
latarośl kultury współczesnej ? 

Składniki poszczególne, tworzą- 
ce w sumie kulturę, są w zasadzie 
przynajmniej dobre, ale mimo to 
taż właśnie suma, ten całokształt, 
nie wykazuje jakoś (wbrew pewni- 
kowi matematycznemu) własności 
swoich części składowych, Spróbuj- 
my sobie .to uprzytomnić, np. 
weźmy kolejno pozycje, które się 
składają na naszą kulturę, zróbmy 
bilans: może to nam wyjaśni, cze- 
mu passywa przewyższają aktywa, 
czemu kultura współczesna jest 
bliska bankructwa. 

Ostatni utwór G.. Papini'ego 
p, t. „Gog*”) może służyć pod tym 
względem jako cenny przewodnik. 

A więc, przedewszystkiem nie- 
bywały rozkwit nauki, cechujący 
współczesność. 

Sławetna technika, las maszyn, 
fizyka, chemja, medycyna, prawo- 
znawstwo, filozofja, rozwoj filera- 
tury, muzyki i innych sztuk pięk- 
nych: cóż z tego? 

Skonstruowano moc maszyn 
— „i jesteśmy tam, gdzie byliśmy 
przedtem", t-j, nie jesteśmy w 
gruncie rzeczy ani na jotę szczę- 
śliwsi, Nędza, głód, choroba, nie- 
nawiść i wojna są nadal zmorą 
ludzkości. Zmora ta przybiera tyl- 
inną formę — ale trwa. Co więcej 
niektórzy twierdzą nawet, że ma- 
szyny są jednem ze źródeł, kryzy- 
su światowego, że one to stworzy 


Giovanni Papini „oo; — Przekład 
Antoniny Brzozowskiej Kraków 1953. 


"| 


częściowo bezrobocie tę- straszną 
plagę współczesności. 

Bowiem powiększenie  iiczby 
maszyn i przyrządów oraz zmniej- 
szenie czasu potrzebnego na wy- 
produkowanie każdej jednostki 
sprzedażnej jest równoznaczne ze 
zmniejszeniem zapotrzebowania 
rąk roboczych. A przecież chęć 
ulżenia ludziom w pracy była im- 
pulsem do wynalezieniu maszyn: 
więc jakżeto? 

Jeżeli prawdą jest, że nauka ma 
służyć ku szczęściu ludzi, to jej 
potęźna gałęź, technika, narazie 
jest jeszcze bardzo daleka od tego 
celu, a wobec tego jest jej do- 
niosłość trochę przereklamowana, 

Papini wkłada w usta Shawa 
następujące słowa: „Co mi z tego, 
że potrafię przelecieć w pół godzi- 
ny z Londynu do Nowego Yorku, 
jeżeli kiedyś potem i tak wpakują 
mnie pod wielki kamień i będę mu- 
siał gnić?*, 

Jest to bunt przeciw śmierci, 
przecjw chorobom i starzeniu się, któ- 
re ją wywołują, a które podkopują 
szczęście człowieka, Nie sądze że- 
by się ludziom uśmiechała perspek- 
tywa nieśmiertelności, a to z wielu 
względów.., 5 

(Chociażby ten wzgląd: nasi 
wrogowie będą niezniszczalni., co 
za okropnośći...) 

Ale choroby, szybkie wyczerpa- 
nie się organizmu, idące wślad za 
tem rychłe starzenie się to są zja- 
wiska mocno przykre. Czy nauka 
temu zaradziła? Czy śmiertelność 
zmalała wobec środków zaradczych 
higjeny i medycyny? Nie. A Wo: 
ronow? „Za jego przyczyną bardziej 
wzrasta niewinność śród małp, niż 
nieśmiertelność śród ludzi“: powie- 
dzenie dowcipne, dość może trafne. 
Medycyna pracuje intensywnie, nie 
można jej odmówić zasługi na po- 
lu zdrowotności ale naogół ` choro- 
by i przedwczesna śmierć zbierają 
(chociażby np. śród biednych) na- 
dal obfite żniwo I tu nie jest za- 
tem tak pięknie, jak to się ogłasza 
urbi et orbi. r'sychiatrja, twórca 
psychoanalizy Freud, leczenie cho- 
rób umysłowych jego metota: cel 
piękny. (Papini rzuca ciekawą te- 


zę, że. metoda ta jest poniekąd 
streszczeniem i przekładem na gwa- 
rę naukową romantyzmu, naturaliz- 
mu i symbolizmu. A mimo to: 
wzajemna nienawiść ludzi, państw, 
kontynentów, ta potworna choroba 
umysłowa świata, kwitnie nadal 
w najlepsze. Nie potrafiło temu 
zaradzić skutecznie również ani 
prawodawstwo ani żadne traktaty, 
ani ligi. Całe prawodawstwo nie 
chroni jeszcze dostatecznie 
czeństwa przed złem w postaci 
różnych występków. A propos 
tkwi tu niekonsekwencja tego ro- 
dzaju np. że ludzie uważają rze- 
miosło kata za coś hańbiącego, a 
mimo to nie znoszą kary śmierci! 
Traktaty też niewiele zaradziły ist- 
nieniu nienawiści między państwa- 
mi. A systemy rządowe? Zmursza- 
łe jedynowładztwo należy do prze- 
szłości. Parlamentaryzm? Papini 
żywi podejrzenie, że parlamentom 
zdaje się tylko źe rządzą, że są 0- 
ne w rzeczy samej marjonetkami. 
Komunizm zaś zbyt więzi jednostkę. 

Wszelkie systemy filozoficzne, 
zmierzające do uszczęśliwienia ludz- 
kośei, zawodzą. Człowiek, naprze- 
kór wszelkim teorjom i retoryce, 
kocha szczerze tylko siebie sanie- 
go „szanuje i uwielbia tyłko wła- 
sne ja", i żaden myśliciel ani filo- 
zof nie potrafił jeszcze przekonać 
go o mylności jego nastawienia 
duchowego. Religje też pod tym 
względem nie dokonała niczego, 
Różne systemy religijne powięk- 
szyły bodaj przepaść między ludź- 
mi. Technika, medycyna, prawo- 
dawstwo i filozofja poniosły fiasco: 
„Gębują niby Samsonia działają jak 
Tomcio Paluch*, 

Spójrzmy zkolei na sztuki pięk- 
ne. Literatura „nie nadaje się do 
przełomowych udoskonaleń". Zresz- 
tą, potrzebaby dużo szlachetnych, 
mądrych utalentowanych pisarzy, 
i jeszcze więcej wrażliwych na sło- 
wo, chętnych do czynu czytelni- 
ników, aby dzieła literatury mogły 
zmienić świat na lepsze. „W ma- 
larstwie hypermoderniści rysują jak 
dzieci*, zeszli na tory „naiwnego* 
syntetyzmu rysunków. Jeżeli idzie 
o muzykę, to maszyny i tu wkro- 
czyły: rytm nowoczesnych kompo* 
zycyj muzycznych jest echem slu- 


kotu stalowych tworów. W pogoni*waé, 


społe- | 


|za środkami, mającemi jakoby u- 
„czynić człowieka szczęśliwym, sięg- 
nięto do spirytyzmu, zahaczono o 
jcuda, Czyżby naprawdę tylko przez 
leud mogła wyzdrowieć ludzkość? 
„Ludy odczuwają głód cudu i żą- 
|dają cudu od każdego: od dema- 
gogów, od lunatyczek, od elektro- 
techników, od medjów, od domo- 
rosłych prorokiń, od profesorów 
fizyki i chiromancji”. 

Taki oto obraz kultury współcze- 
|snej roztacza się przed nami. Pa- 
pini zwraca uwagę na to, że cywi- 
lizację w jej elementach subtelniej: 


szych i istotnych / „powierzono 
najkruchszemu  materjałowi jaki 
istnieje: papierowi*. Bo proszę 


tylko zważyć: kredyt Światowy to 
banknoty, weksle, asygnaty — pa- 


pier; własność przemysłowa to 
akcje, obligacje — papier; kance- 
larje sędziów i adwokatów, ten 


zbiór dokumentów, od których za- 
leży życie wielu ludzi — papier; 
bibljoteki — góry papieru; listy, 
ćyrkularze, kartki do głosowania, 
projekty ustaw — papier. Wilgoć, 
ogień, (mole i myszy...) mogą 
zniszczyć łatwo tę niezmierną masę 
papieru, w której mieści się tyle 
drogocennych rzeczy. „Czy jest to 
symbol kultury, zdającej sobie 
sprawę ze swej krótkotrwałości czy 
też beztroska głupota?* Jeżeli 
sprawdzi się „siedemdziesiąte siód- 
me“ proroctwo Wells'a, że nieba- 
wem wybuchnie „straszna wojna 
śródkontynentalna, która zniszczy 
conajmniej trzy czwarte rodu ludz- 
kiego*, to nic z naszej kultury, 
zawartej w papierze, nie pozosta- 
nie. è 

Istnieje pono jedno tylko życie. 
Zasadza się ono na uzyskaniu do- 
brej porcji na powszechnej uczcie, 
Takie jest nastawienie życiowe 
większości ludzi współczesnych, 
Niema wobec tego dużo miejsca 
na względy dla biiźnich. Panuje 
nieoficjalny kanibalizm, dzięki któ- 
remu zostaje usunięty „nadmiar* 
ludzi. y 

Widocznie jednak to zjadanie 
bliźnich nie idzie jeszcze w dość 
szybkiem tempie, skoro pozostali 
przy życiu ciągle jakoś utyskują. 
Oczywista, każdy, kto nie chce 
dać się wygłodzić lub zamordo- 
przedsiębierze zawczasu 


i określają wartość spoleczną 
przedstawienia, 

Syśnalizując narazie o roz- 
poczęciu już przedstawień sztuk” 
Zuckmayera w Teatrze Miejskim 
„N. Dziennik Łódzki” we wtor- 
kowym numerze zamieści ob- 
szerną recenzję naszego spra* 
wozdawcy. 


kroki ostrożności, przyczem nie 
ogląda się często na wygodę 
bliźnich. No, dobrze, ale jakże 
ma się rzecz z filantropją ? Wszak 
jest ona refleksem Dobra? Nie- 
zawsze, nieczęsto. Jest ona po* 
niekąd swego rodzaju „aseku- 
racją przeciw strachowi", Szpi- 
tale, przytułki, schroniska i inne 
formy dobroczynności publicznej 
to próby zażeśnania fatalnych 
skutków, jakie może pociąśnać 
za sobą kanibalizm, nawet dla 
zwycięskich zjadaczy, Strach 
(czytamy w „Gogu”) jest częścio* 
wo źródłem pochodzenia tych 
instytucji filantropijnych. 

Tak oto wygląda świat nowo* 
czesny, w którym „jednostka 
istnieje tylko w czystej teorji" 
w praktyce bowiem każdy czło- 
wiek jest „kółkiem, liczbą, sztu- 
ką w trzodzie*. Ludzie niczego 
się nie nauczyli w ciąću wie 
ków, każde pokolenie wpada w 
te same błędy i ohydy, acz pot 
formą nieco odmienną. Mimc 
szumnych frazesów o postępie 
kultury — jest coś nie w po- 
rządku. Zakrawa na to, jak- 
gdyby naprawdę „szatan zwo- 
dził narody* (Apokalipsa). 

Czy naprawdę nie pozostaj 
nic innego, iak zarządzić „od- 
każenie” globu ziemskiego przez 
masowe zniszczenie? Czy nie- 
ma środka, któryby potrafił prze- 
ciwdziałać skutecznie fizyczne- 
mu i duchowemu uśmiercaniu 
ludzkości? Papini rzuca w fi- 
nale „Gog'a* promyk świetlany: 
prawdziwym pokarmem, mogą- 
cym przywrócić ludzkości tę 
żyznę i radość życiową, jest mi- 
łosierdzie, wzajemne zrozumie: 
nie, szczera, naturalna „ludzkość 
w stosunkach między jednostka- 
mi, narodami, kontynentami, wv- 
ciągnięcia (bez gestu) ręki po- 
mocnej do tych, co odczuwają 
głód, słód fizyczny i duchowy. 
Może to zdoła nadać naszemu 
dorobkowi kulturalnemu oblicze 
radosne, może wówczas zdobycze 
ducha ludzkiego okażą się praw- 
dziwem toy de = 
wszystkich. ta iskra zdoła 
hrid mroki? A w jaki sposób 


ją wykrzesać ??? 
pobyty M. Bor. 
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Wczoraj w godzinach rannych 
władze policyjne otrzymały donie» 
sienie, iż przygotowywana jest 
burzliwa demonstracja przed kon- 
sulatem niemieckim, mieszczącym 
się w domu Nr. 240 przy ulicy 
Piotrkowskie|. 

W związku z powyższem poste- 
runki i patrole policyjne wzdłuż 
ulicy Piotrkowskiej, na przestrzeni 


St. Kacperkiewicza, Zgierska 541 | 
-tkiawi Ń ; od ul. Przejazd do Placu Reymon- 
J. Sitkiewicza, Kopernika 26. W. ta, zostały wzmocnione. 


Sokolewicza, Przejazd 19. M. Lipca, Około południa na przestrzeni 


i 8. A. Rychtera iB.| . 4 x k r 
Pais 11. Listopada 86. J.. Zun- |między ulicami Przejazd i Nawrot 
icz i 5 rzy ul, N 
delewicza, Piotrkowska 25. i więkiwa gripe.ludźi,; która 
skierowała się uformowanym nle- 
oczekiwanie pochodem, złożonym 
z około dwustu osób, w stronę 
konsulatu. 
Demonsrentom N be. 
ę silne patrole policyjne, skon- 
węże Bił aa PRZE sygnowane przy zbiegu ulic Głów- 
r.- 4.30—540|"€i i Piotrkowskiej. = 
—3.75— 4.20 Demonstranci na widok policji 
k: 45 d —3.30—3.60 |rozbiegli się, jednakowoż liczniej- 
gwarantowanej świeżości sza grupa wśród niej sztab de- 
Di ; : „„„| monstrantów, przedostała się ul. 
MIOD RT i Fider ać WeB€ | Anny, Wólczańską i Karola z po- 
S BP M eat MR Kościu- wrotem na ul. Piotrkowską, gdzie 
szki 29, i z [skupila się na podwórzu domu, 


Piotrkowska 13; znjduj słę naprzeciw nie- 
Narutowicza 25: Gdańe miekisgo konsulatu. 


ska 11. Manewr ten został jednak spo- 
í Ś 


strzeżony. Przed wspomniany dom 
przybyło auto policyjne, z którego 

MAŁY FELJETON 

. r . 
Miłośnik prasy 

Wczoraj odbyła się uroczystość 
Chodzi sobie po łódzkim bru- | przyjęcia przez władze administra- 
ku człowieczek, dobrze znany|cyjne gmachu nowowybudowanego 
w sferach dziennikarskich, któ- |dla szkoły powszechnej w Chojnach. 
ry namiętnie lubi czytywać ga- W uroczystości wzięli udział 
zety. Ponieważ jednak mówiąc | liczni przedstawiciele władz admi- 
obrazowo ma w kieszeni złośli- | nistracyjnych, szkolnych, samorzą- 
wego węża, który w swojej|dowych i społeczeństwa, między in- 
zśryźliwej jadowitości nie po-|nymi zaś Starosta Rżewski. Inspek- 
zwala naszemu poczciwcowi na |tor Samorządowy Szczerbiński, inż. 
wydanie 10 lub 15 groszy na|Begale, dyr. Smarzyński, wójt Woż- 
pismo, wszedł w porozumienie |niakowski sekretarz Mruk i inni. 
z budkarzem, który mu gazety Nowy budynek szkolny, jedno- 
pożyczał. Ponieważ nie tylko| piętrowy o nowoczesnej arch tektu- 
sam  zamęczał budkarza alejrze przedstawia się nader imponu- 
jeszcze nasprowadzał sobie po-|jąco z zewnątrz i jest bardzo do- 
dobnych towarzyszy, wąsata o- |godnie u ządzony wewnatrz. Zastą- 
fiara cudzego skąpstwa zlikwi- |pić ma on dotychczasowy prywatnie 
dowała swoją budkę, gdyż klien- |odnajmowany dla szkoły w Choj- 
ci za gotówkę nie mieli co ku- |nach wiłgotny i walący się A 


—— z 
Słońce: wsch. 527, zach. 17.56 
Księżyc: „, 549, 19.07 


——= "A 


Nocne dyżury aptek. 


Nocy dzisiejszej dyżurują aptek. 


Związek Spółdzielni 
Mleczargkich i Jajczarskich 


JAJA 
wagi wyżej 55 g 
50 


w ” 


na 


Prosimy zwrócić uwagę 
na znak ochronny. 


pować. Ze wzelędu na potrzeby szkol- 
Obecnie nasz bohater uszczę* |ne, nauką w nowej szkole rozpocz- 
śliwia swoją osobą cukiernię |nie się z dniem 1 kwietnia r. b. 
Piątkowskiego, gdzie zaszywa 
się w mroczny kącik pochłania 
wszystkie pisma nie zamawiając 
nawet tradycyjnej pół czarnej. 
To się zwie człowiek z za- 
sadami. s 
Podobno od _ poniedziałku| Wczoraj na Bałuckim Rynku w 
wszyscy przyjaciele naszego en-|poczekalni kolejek dojazdowych 
łuziasty prasowego zaczną rów- |miał miejsce niezwykły występ zło- 
nież uczęszczać do „Piątka J dziejsk', pomysłowych naszych zło- 
Oby tylko najazd miłośników | dziejów, 
əezpłatnej lektury nie zakoń- józef List, przybył z Jasła by 
czył się „tragedją' budkarza.  |załatwić różne sprawy i odwiedzić 
3 krewnego, pracującego w Łodzi. 
Małopolanin wysiadł z tramwa- 


ireu adt aa 


konsulatem 


wysiadło kilku wywiadowców i po- 
licjantów, wkraczając następnie na 
podwórze domu. Aresztowano 
dziewięć osób, które przewieziono 
do wydziału śledczego. Jak się 
kazało, byli to bez wyjątku człon- 
zowie partji komunistycznej, którzy 


MAESZT 


NOWY DZIENNIK ŁODZKI — 26 marca 1953 r, 


KRONIKA | PRECZ Z HITLEREM 


Udaremniona demonstracja przed niemieckim 


usiłowali wywołać większą demon- 
strację pod hasłem „Precz z Hit- 


lerem”. 


Zatrzymanych, po przeprowa- 


dzeniu pierwiastkowych dochodzeń, 


osadzono chwilowo w areszcie, do 


dyspozycji sędziego śledczego. 
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Nominacja nowego 
starosty 


Na stanowisko starosty pc 
wiatu łódzkiego definitywnie zo- 
stał mianowany p. owski 
dotychczasowy naczelnik wy- 
działu bezpieczeństwa w War- 
szawie. 


Z dniem 31 marca 1933 r. do- 
tychczasowy _ starosta powiatu 
łódzkiego p. Rżewski przekaże 
czynności swemu następcy i 
przejdzie na stanowisko rejenta. 


WANIA CZŁONKÓW OWP NA PROWINCJI 


Policja w zarodku likwiduje ekscesy 


Od paru tygodni w różnych 
miejscowościach _ prowincjonal- 
nych organizowane są, zwłaszcza 
w dnie targowe, awantury, wy- 
mierzone specjalnie przeciwko 
żydom. 

W każdym wypadku przepro- 
wadzanych na miejscu docho- 
dzeń ustalono, iż awantury te 
prowokowane były przez osoby, 
znane ze swej działalności w 
Obozie Młodych Wielkiej Pol- 
ski. 

Ostatnie krwawe ekscesy w 
Kaliszu i Błaszkach, gdzie mło- 
dzież z OWP usiłowała dokonać 
pogromu żydowskich drobnych 
kupców, władze bezpieczeństwa 
postanowiły przeprowadzić ener" 
śiczną akcję, mającą na celu 


TRWEPIEW "WN ASEN WO EENE E E E EE WOZEK 


Nowy lokal szkolny na Chojnach 


Uroczyste przejęcie szkoły przez 
wład 


Zaznaczyć należy, że gmach 
szkoły wzniesiony został z inicja- 
lywy specjalnego komitetu społecz- 
nego ze Starostą Rżewskim na czele. 


Okradziony 
bezrobotny 


W lokalu P. U.P.P., przy ul. 
Matejki, jakiś opryszek okradł 
wczoraj bezrobotnego, Ireneusza 
Gorzkiewicza (Sucha 5), zabie- 
rając mu nietylko całą sumę o- 
trzymanej zapomogi, lecz rów- 
nież portfel ze wszystkiemi do- 
kumentami, jak zaświadczenie 
P, U. P. P., książeczka wojsko”! 
wa i inne. i 


przywrócenie i zabezpieczenie 


Władze bezpieczeństwa przy* 


spokoju w wszystkich miejsco” |puszczają, iż wobec: przeprowa- 


wościach prowincjonalnych wo-/dzenia tej akcji 


jewództwa łódzkiego. 


Po przeprowadzeniu docho-tczytalnych 


i zabezpieczają” 
unieszkodliwienia niepo* 
elementów obecnie 


cej i 


dzeń wstępnych i nabrania cał-|zapanuje na prowincji całkowity 


kowitej pewności co do odpo- 
wiedzialności pewnych osób za 
wywoływane rozruchy jak rów- 
nież wobec stwierdzenia, iż 
wszystkie incydenty były ujęte 
w planie ogólnym, mającym na 
celu zorganizowanie prześlado- 
wań mniejszości narodowych na 
większą skalę, oneśdajszej nocy 
przystąpiono do przeprowadze- 
nia rewizyj w siedzibach orga- 
nizacyjnych OWP i Stronnictwa 
Narodowego w Kaliszu, Błasz- 
kach i w szeregu innych miej- 
scowości województwa. 

Jednocześnie przeprowadzo* 
ne zostały również rewizje w 
mieszkaniach poszczególnych 
działaczy tych organizacyj. 

Szczególnie dokładne rewizje 
przeprowadzone były w Błasz- 
kach, gdzie przed trzema dniami 
doszło do olbrzymiej awantury, 
w wyniku której 18 osób, wy- 
łącznie izraelitów, zostało posz- 
kodowanych. 

W rezultacie rewizyj i poszu* 
kiwań zatrzymano 11 osób w 
Błaszkach, po kilka osób zaś w 
innych miejscowościach. 

Zatrzymanych przekazano do 
dyspozycji sędziego śledczego 
wraz z obfitym materjałem ob- 
ciążającym, w postaci broszurek, 
ulotek, instrukcyj i pouczeń. 


spokój, 


Nasza pierwsza tania 
wycieczka 


Już w czwartek wyjeżdża nasza 
pierwsza tania wycieczka do War: 
szawy. Cena karty uczestnictwa 
wraz z 30 proc, zniżką do teatrów 
i biletem na wystawę 9.50. Zapisy 
do wtorku 9 wiecz. 

W niedzielę 2 kwietnia dwie 
wycieczki: do Torunia, obchodz. 
700-letnią rocznicą swego powsta- 
nia (za zł. 11.50) oraz druga po 
pularna wycieczka do Warszawy. 

Zgłaszajcie się już dziś w Wa- 
gons - Lits - Cook Piotrkowska 66, 
telefon 170-77. 


Bogaty łup potokarzy 


Z autobusu linji Uniejów — Tu- 
rek, przybyłego wczoraj do Łodzi. 
skradziono w drodze paczkę ma- 
nufaktury, należącą do Szlamy Łę- 
czyckiego z Turku, a przedstawia- 
jącą wartość 1.700 zł. 

Złodzieja nie ujęto. Paczka skra- 
dziona została z dachu wozu gdzie 
była ulokowana, najprawdopodob- 
niej podczas jednego z licznych 
postojów autobusu. 


Strajkujący kombinatorzy 
Talony na żywność w sprzedaży 
Wczoraj na placu Leonhardta| W kilku wypadkach strajkujący ro 


i Czerwonym Rynku, 


przy ulicy |botnicy sami 


doraźnie rozprawili 


Złodzieja, który nie wahał się ; Rzgowskiej zaobserwowano niezwy- |się z nieuczciwymi towarzyszami. 


okraść bezrobotn, 
niestety ująć n'e Zdołano, 


Jak się masz wujku 
Sprytny trik złodziejski 


dzieży, zniknął również przezornie 
pseudo kuzyn. Poszkodowany zwró: 
cit się do policji, która wdroż ła 
poszukiwania za sprytnymi zło- 
dziejami. 


260 nędzarza, kłe zjawisko. 


Mianowicie znalazło się kilku 
robotników, którzy otrzymane z ko- 
mitetu pomocy strajkującym, talo- 
ny na żywność usiłowali sprzedać. 

Wywołało to oburzenie wśród 
innych strajkujących, którzy powia- 
domiii policję. Tałony nieuczciwym 
kombinatorom odebrano, poczem 
sporządzono protokuły celem po- 
ciągnięcia winnych do odpowiedzial- 
ności karnej, 

Jak ustalono, sprzedający talony, 
chcieli zdobyć pieniędzy na wódkę. 


W związku z tem pouczano 
w dniu wczorajszym wszystkich straj- 
kując'ch, iżby zwracali jaknajskru- 
pulatniejszą uwagę na ten proce- 
der, albowiem pomóc wydziełada 
jest w minimalnych rozmiarach wy- 
łącznie celem pospieszenia strajku- 
jącym o słuszne swe postulaty, nie 
zaś jako. subsydjum społeczne, przy- 
czem niejednokrotnie z pomocy nie 
korzystają osoby potrzebujące jej. 
gdy natomiast znajdują się kombi- 
natorzy, którzy pomoc tę wykorzy 
stują dla własnych celów. 


Krwawe zakończenie | Więzienie za usunięcie rzeczy 


i libacji t zajętych przez komornika 
4 eblog zr poż graj Roman Wróbel, zamieszkały przy mornik z licytantami, zajęte rzeczy 
Ardei e wię b póty julicy Tokarzewskiego 19 z powodu | były usunięte, Wróbel zaś, wręcz 
og: sk ź R ywała się libacja ;njezapłacenia w terminie należnoś- | oświadczył, że na sprzedaż ich. ni 
ra za o! czy a się krwawo. „|ci, został zaskarżony przez swego | gdy nie pozwoli. Wobec powyższe- 
Między pijanymi  biesiadnikatmi (wierzyciela do sądu. go skierowano sprawę do. sądu. 
wynikła bójka, w czasie której Ko- Po uzyskaniu wyroku zajęte Wczoraj sąd grodzki: w Łodzi 
tarski uderzony został kilka razy |zostały przez komornika na rzecz|po rozpoznaniu sprawy wydał wy- 
nożem i odniósł rany głębokie wierzyciela nieruchomości Wróbla |rok na mocy. którego 30-letni Ro 
klatki piersiowej. oraz wyznaczona licytacja tychże | man Wróbel skazany został na £ 
Rannego; opatrzył przybyły le- ;na 20 stycznia 1933 r. miesięcy więzienia. 
karz pogotowia i w stanie groźnymj Gdy w tvm'dniu zjawił się ko- 


ISAAA A aai piej R Taksówki giną > 
Amerykańskie występy złodzieja 


wdrożyła dochodzenie. 
Postęp w technice złodziejskiej | z samochodem ma postoju „przy 
na terenie naszego miasta czyni zbiegu Piotrkowskiej i Traugutta. 
znaczne postęny. W roku bież, no- W pewnej chwili Paluszkiewicź 
towana jest już druga kradzież sa- |wszedł do restauracji na kolację ! 
mochodu. bawił tam kilkanaście minut. Gdy 
W dniu wczorajszym Wiadysław | wrócił, stwierdził brak samochodu 


ju na Bałuckim Rynku, gdy nagle 
przystąpił doń jakiś młody jego- 
mość i padł mu w ramiona z ok- 
rzykiem: „Ta. wujku jak się masz?* 

Okrzyk ten odrazu Lista upe- 
wnił, iż ma z ziomkiem do czynie- 
nia. Wnjaszek i kuzyn zasiedli na 
awce i uwarzyli o znajomych z 
Jasła, List odłożył teczką na bok, 
z czego skorzystał spólnik rzeko- 
mego kuzyna, który teczkę wraz 
z 400 zł. oraz różnemi dokumen- 
tami ściągnął. 

Gdy List zorjentował się w kra 
AB ET WIDADZETA IPSTTSZIEZ TT E 


Dla oczyszczenia krwi, pijcie 
ano przez kilka dni z rzędu szklankę 
naturalnej wody gorzkiej ,„Franciszka- 
Józefa“. żądać w aptek. i drogerjach. 


Nabożeństwo ewangie- 
lickie w języku polskim 


Dziś o godz. 12-ej w kościele 
św. Trójcy wyznania augsbur- 
sko-ewangielickiego odbędzie się 
nabożeństwo w języku polskim, 
które odprawi ks. pastor Sched- 
‘er, 


Opróżniony sklep 

Nocy wczorajszej ze sklepn Sta 
nisława Graczyka (Gnieźnieńska 26) 
skradziono wszystkie artykały spo- 
żywcze i kolonialne, przedstawiają- 
hawer. otworzył już kancelarję swą e” Jakab kiia Złodzieje żre 
w dotychczasowym lokalu przy ul. p sprowadzoną specjalnie” Ta- 


Nowy notarjusz. 
Mianowany na miejsce zmarłe- 


go notarjusza ś.p. Stefana Jarzęb- 
skiego. .Notarjusz Józef Molden= 


Zamach samobójczy 


Marjan Cieślak, sezrobotny (Za- 
cisze 38) zażył w ¿lach samobój- 
czych esencji octowej. 

Nieszczęśliwego przewieziono do į 


Piotrkowski i sorką. 
Sde * lata 22 bm. Policja jest na tropie włamy- 
waczy. 


szpitała im. Poznańskich, 
PAR. sg samobójstwa 


Paluszkiewicz, właściciel i kierow- 


toa samochodn (taksówki) zamiesze 


Składowej 


katy przy ul. 13 stał 


który skradł mu nieznany złodziej 
zbiegł. Powiadomiona ` polici? 
wszczęła energiczne poszukiwani” 
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Działalność trzechletnia 


Zjednoczenia Narodowego 
Mocarnej Polski 


łeczno-politycznych, urządzone sta- 
raniem Rady Grodzkiej Bezpartyj- 
nego Bloku Współpracy z Rządem. 

Przy Zjednoczeniu Narodowem 
Mocarnej Polski istnieje Koło Mło- 
dzieży im. I. Marszałka Polski Jó- 
zefa Piłsudskiego i rozwija się w 
myśl szczytnych zasad i haseł Pro- 
mienistych, Filomatów i Filaretów, 
organizując u siebie akademie, od- 
czyty i wieczorki wokalno - muzy- 
czne. 

Bibljoteka im. Stanisława Naj- 
dera, dzięki ofiarnej pomocy same- 
go prezesa, stale się powiększa. 

Obecnie Zjednoczenie Narodo- 
we Mocarnei Polski wydało księgę 
pamiątkową, celem  unaocznienia 
szerokiemu ogółowi, czego można 
dokonać w czasach bardzo ciężkich 
gdy przyświecają jednak ludziom 
wysokie cele społeczno-polityczne. 

Bilansując ogólną pracę i wy- 
siłki Zjednoczenia Narodowego Mo- 
carnej Polski, stwierdzić należy, iż 
skibę ziemi, którą w swej pieczy, 
zaorano, choć w pocie czoła, ale 
rzetelnie i starannie, a ziarna, któ- 
re posiano, są przedniej jakości, 
starannie i celowo dobrane—owoc 
więc wydadzą napewno bujny ibo- 
gaty, 


Zjednoczenie Narodowe Mocar- 
nej Polski dokłada wszystkich sta- 
rań, aby wyszkolić jaknajwiększe 
kadry obywateli, którzyby rozumieli 
obowiązki państwowe w ten spo- 
sób, iż do państwa nie należy przy- 
chodzić z ciągłemi żądaniami, lecz 
do państwa obywatel winien przy- 
chodzić ze swym talentem i siłami, 
aby państwo krzepło i stało się 
mocarne—a wtedy į ogół obywateli 
w pafistwie takiem będzie się czuł 
dobrze. 

Wychodząc z tego założenia, 
Zjednoczenie Narodowe  Mocarnej 
Polski uzyskało wielu prelegentów 
którzy, w myśl powyższych postu- 
latów, pracują w 25 komendach. 
Oprócz tego specjalnie dla komen- 
dantów na zebraniach tygodnio- 
wych prezes organizacji p. Najder 
wygłasza dłuższe przemówienia o 
charakterze ogólnospołecznym a p. 
Zalewski prowadzi specjalne wy- 
kłady o ustrojach państw zachod- 
nioeuropejskich ze  szczególnem 
uwzględnieniem usterek i wad u- 
stroju Polski i o konieczności re- 
wizji tego stanu rzeczy, 

Na zebraniach Dzielnic siedzą 
obok siebie inteligent i robotnik, 
ponieważ organizacja wychodzi z 


założenia, iż jedni uosabiają rozum A. J. Borkowski 
— drudzy siłę Generalny sekretarz 
Organizacja, mimo kryzysu i Z. N.M. P. 


braku subwencyj, oraz funduszów, 
wyszukało pracę dla 600 członków, 
rozdała ponadto 4.000 zł, prócz 
Odzieży i obuwia;—dodać do tego 
należy bezpłatną pomoc lekarską i 
lekarstwa, oraz bezpłatną pomoc 
prawną. Przy pomocy Komitetu dla 
Najbiedniejszych uruchomiono ku- 
chnię i wydano ponad 700.000 o- 
biadów, 

Staraniem p. prezesa urządzono 
choinkę i rozdano 300-u biednym 
dzieciom paczki i dary z odzieżą 
ciepłą, 

Wewnętrzna praca w Komendach 
polega na wyrabianiu karności do- 
browolnej, na kształtowaniu idei 
społeczno+państwowej, na zachęcie 
do samokształcenia się—a wszyst- 
ko to czyni się, aby wpływać na 
kształtowanie się charakterów człon- 
ków w myśl naszej idei o mocar- 
nej Polsce przyszłości! 

Taka sama praca wre w Ko- 
mendzie żeńskiej, która nadto ma 
ogólną pieczę nad stroną estetycz- 
ną lokalu i wszelkiemi imprezami, 

Prawie wszyscy komendanci i 
wicekomendanci Zjednoczenia Na- 
rodowego Mocarnej Polski uczęsz- 
szają na kursy dla Działaczy spo- 


STACJA — BIEDA 


padają szypy na wozy. Zaczy- 
na się odjazd: 

Najpierw rusza pierwszy wóz 
z brzegu. Potem drugi, trzeci. 
Cały korowód — ciężki łańcuc 
wielkich wozów. Za każdym 
wozem sunie grupka zgarbionych 
postaci, Węgiel! się prószy, Zda- 
la zbierają. Blisko wozów nie 
wolno! Mały czarny orzeszek 
zbierają skwapliwie. Jeden po 


Smierć wskutek ataku 
serca 


Pod wsią Zuchówek, powia* 
tu konińskiego rybacy zdążając 
łódkami, zauważyli w wiklinach 
przy brzegu stojącą  próżną 


per 
© 


Zainteresowani tem zbliżyli się 
i ku swemu zdumieniu w łódce 
znaleźli leżącego trupa mężczyz- 
ny w średnim wieku. 

Zwłoki były całkiem świeże, 
Dochodzenie -ustaliło, iż zmar- 
łym jest Wawrzyniec Kurowski 
z sąsiedniej wsi Miłkowice, wy- 
brał się on na połów i dostał 
ataku serca wskutek czego zmarł 
i woda poniósła łódkę w przy- 
brzeżne zarośla, 
| 


Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych! 


Pobliże stacji. Wszędzie lu- 
dzie. Pełno ludzi: młodzi, sta” 
rzy, mężczyźni, kobiety dzieci. 

yślądają, jak murzyni: czarni, 
nędzni, licho odziani. To wojna 
o życie, o chleb dla siebie i swo- 
ich. Mężczyźni, młodzi, starzy, 
kobiety, dzieci zaczynają grzebać 
w ziemi. Dwoje, troje, czworo 
razem grzebie. Kilka chwil, kil- 
ka godzin w schylonej postawie. 
Tworzy się pole. Czarne pole, 
patykami, jak od kul zorane. 
Torby w połowie napełnione. 
Krzyż stężał w zgiętej pozycji. 
Ręce bolą. Nogi skostniałe, Wol 
no, na raty prostują zgięte w 
podkowę plecy. Trą ręce, biją 
o ziemię nogami. Wiatr silny i 
mroźny. Za magazynem ciszej. 
Wszyscy stoją, Jeden wyjął- z 
zanadrza machorkę i z trudem 
skręca papierosa — ręce sine 
zśrabiałe. Pali. Zapalają i inni, 
Jeszcze inni jedzą coś, kaszlą, 
plują... 


W niewielkiej oddali długi 
rząd brudno czerwonych wago- 
nów. Pod niemi brudne, czarne 
wozy. I tacy sami brudni fur- 
mani ładują na nie węgiel. Sil- 
ne rece dźwiśają wielkie kawały 
węgla. Wewa! z trzaskiera tos- 
em hukiem pada na wóz. 
zypy wydzją poświsk cichy ryt- 
micznym ruchem wprawiane w 
ruch. Tu łoskot, huk, rumor,|czeni. Ale stać niema czasu... 
tam świst, syk, stłumiony węśla Marsz! Nogi idą w Nos 
szum. Ludzie sypią i sypią. Wo-|za węglem. Sił im brak. lda 
zy gną się, uginają. reszcie leniwie, ociężals  Alę musza i 


żą się i mnożą małe węgielki. 
W torbie powoli przybywa, — 
szczególnie jeśli jest duża, Mniej- 
sze wypełniają się prędzej. Ci 
z pełnemi idą do domów. Tamci 
pozostają, Ot, i jak przedtem 
zbierają. Chodzą w tę i z po- 
wrotera, Powoli, Coraz dłużej 


Potem znów nogi je 
włóczą się. Oczy pilnie, chciwie 
atrują. Uszy nadsłuchują 
turkotu wozów. 
turkotu! 


NOWY 


Władzom  konserwa- 


torskim do wiadomości 


W Chojnach przy Szosie Rzgow 
skiej stoi kolumna barokowa z ka- 
mienia szydłowieckiego, robota kra- 
kowskiej szkoły, 

Otóż temu pięknemu zabytkowi 
grozi ruina; schody przez jakichś 
wandali są połupane, dookoła po- 
kopane dziury, tak, że za ladajpod= 
muchem runie blok wysokości kil- 
ku metrów, a temże tłukąc się. 

Dziwić się należy, że dotych= 
cząs losem zabytku nikt się nie 
zainteresował. 

Szkoda byłaby wielka bo z wy- 
spy pięknej budowli w. Chojnack 
jest najpiękniejszy i ostatni, czyż 
ją ina spotkać los barokowego ko- 
ścioła oraz płyt nagrobnych i 
od drzwi. 


Dzisiejsza niedziela 


w Klubie Dziennikarzy 
(Piotrkowska 121) 


| Dziś, o godz. 12 w południe 
odbędzie się w lokalu Klubu Syn- 
dykatu Dziennikarzy Łódzkich 
(Piotrkowska 121) odczyt wicepre- 
zesa laby Przemysłowo-Handlowej 
p. Mieczysława Hertza, p. t, „Too 
czem nie pisałem“, w którym pre- 
legent zobrazuje stosunki spolecz- 
ne i polityczne w Łodzi, w okresie 
okupacji niemieckiej. 


53206 
Dziś, o godz. 5 po poł., odbę- 
dzie się w lokalu Klubu inaugura- 
cyjna „Herbatka dla pań", za spe- 
cjalnemi zaproszeniami. 
KOR 
Dziś wieczorem, jak zwykle, w 
Klubie Dziennikarskim spotyka się 
przy pół czarnej, grach towarzys- 
kich i miłej pogawędce cała inte- 
Fgencja łódzka. 


Płochliwy rumak 


We wsi Modliszew, powiatu 
kolskiego miał miejsce wypadek 
ofiarą którego padł gospodarz 
Władysław Stągiewka, i żona 
jego 54-letnia Marjanna, 

Stągiewka jadąc do Koła na 
jarmark, przejeżdżał obok toru 
wozem. tym momencie nad- 
jechał pociąg osóbowy. Młody 
koń, nie przyzwyczajony do po* 
dobneśo widoku spłoszył się i 
uderzył w przydroźny słup. 

Wóz został rozbity, Stągiew= 
ka odniósł jedynie powierzchow* 
ne uszkodzenia ciała, natomiast 
żona jego Marjanna doznała 
pęknięcia czaszki oraz złamania 
obu rąk i żeber. 

W stanie ciężkim przewie- 
ziono ją do szpitala powiatowe- 
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zagrożonej 


placówki oświatowej 


Rozwój oświaty i czytelnictwa 
w Łodzi wśród sfery robotniczej 
datuje się od czasu powstania in- 
stytucji kulturalno oświatowych 

Gdy w 1905 roku potężna fala 
rewolucyjna uderzyła w podstawy 
wielkiego Ciemnogrodu rosyjskiego 
naturalnym, wywołanym przez nią 
odruchem wyzwoleńczym na tere- 
nie Królestwa Polskiego był roz- 
wijający się wraz z uświadomie- 
niem politycznem szerokich warstw 
społeczeństwa pęd do wzbranianej 
im tak długo oświaty. 

W Łodzi, ośrodku olbrzymich 
rzesz robotniczych, pęd ten znalazł 
swój wyraz w powstaniu w grud- 


niu tego roku Towarzystwa Krze- 
wienia Oświaty, 
Wytężona akcja Tow. Krzew. 


Oświaty wykazała wkrótce dodat- 
nie wyniki: w 13 szkołach dla anal- 
fabetów ogólna ilość słuchaczogo- 
dzin dosięgła w ciągu kilku mie- 
sięcy liczby 948,740; sekcja uni- 
wersytetu powszechnego mogła po 
jednym zaledwie roku poszczycić 
się 360 odczytami z rozmaitych 
dziedzin nauki, oraz wykładami dla 
grup ściślejszych; uruchomiona sieć 
wypożyczalni o bogatym księgo- 
zbiorze w różnych dzielnicach mia- 
sta dostarczała swym licznym czy- 
telnikom książek nietylko ireści 
beletrystycznej, ale i naukowej. 

W latach 1914 — 16 następuje 
nowa fala ożywienia w pracy To- 
warzystwa: wykłady na uniwersyte- 
cie powszechnym i kursach dla 
analfabetów odbywały się przy wy- 
pełnionych salach kilku lokali od 
godz. 8 rano do 11 wieczór. 

W okresie powojennym wobec 
wprowadzenia powszechnego nau. 
czania i powstania robotniczego 
uniwersytetu miejskiego działalność 
Towarzystwa ogranicza się do u: 
trzymywania pięciu wypożyczalni 


Tylko 3 al 


kosztuje 


abonament 
wraz z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym 


Rozwój czytelnictwa w tych wy. 
pożyczalniach daje się SA wic 
w cyfrach statystycznych, które w 
roku 1932 wykazują ogólną ilość 
wydanych książek liczbą 60,722 na 
41,719 zgłoszeń, Wyniki te byłyby 
daleko wydatniejsze, gdyby T.K.O4 
na skutek braku funduszów ni 
było zmuszone do zlikwidowania 
2 wypożyczalni książek i ogranių 
czenia ilości obecnie czynnych z 5 
do 3 wypożyczalni, 

Brak środków na utrzymanie na 
właściwym poziomie pozostałych 
wypożyczalni nie daje się zastąpić 
bezinteresowną ofiarną pracą nie” 
licznego grona osób, które dokta. 
dają wszelkich starań, aby podtrzy” 
mać tę najstarszą i bodaj że jedyną 
w tym rodzaju placówkę oświato- 
wą. 

W chwili groźnej dla egzysten- 
cji Towarzystwa, które ma poza 
sobą tak chlubną kartę w ogólnym 
rozwoju oświaty Łodzi pracowni- 
czej, całe społeczeństwo winno mu 
przyjść z pomocą materjalną, 

Nie wolno dać zginąć placówce 
która obsługuje rzesze ludności 
pracującej, dostarczając jej godzi- 
wej rozrywki w postaci dobrej 
ksiażki. 

e—a 


ZInstytutu Propagandy 
Sztuki 


Ciekawa, ciesząca się dużem 
powodzeniem wystawa prac utalen= 
towanego grafika Tadeusza Cie- 
ślewskiego (syna) oraz Zupy ar- 
tystów plastyków pod nazwą: Loża 
Wolnomalarska zwiedzana jest bar- 
dzo licznie zarówno przez miłośni- 
ków sztuki, jak i młodzież szkolną. 
Instytut (park Sienkiewicza) otwar: 
ty codziennie od godz, 11—21. 
WTA ELE 


60 gr. uu» 


MIESIĘCZNIE 


„N. Dziennika Łódzkiego* 


i z odnoszeniem do domu 
Prenumeratę zamawiać można od każdego dnia 


miesiąca. 


Adres: Piotrkowska 86, tel. 101-99, 
Przy odbiorze w administracji tylko 3 zł. 20 gr. 


drugim wrzucają do torby. Mno-|j 


Trzeba chodzić,. gdy się chce,nie zleci, nic się nie uprószy. był przędzalnikiem. Zredukowa 
żyć! Wozy nie jadą: węśla brak, | Nic też nie mogą uzbierać. Stoją | ny. Inny miał dwa lata temu 
Tu lub tam kawałek w ziemię |zgnębieni i smutni. Z wozów [sklepik spożywczy. Plajta. Zno; 
wbity, W twardą ziemię, zmar- | ściągnąć nie mogą — furmani|wu „rabują”, „Nie bójcie się! 
zniętą: trudno odbijać, eA pilnie strzegą. Powoli podsuwa- Wokoło rozglądają się.. Patrzą... 
kuje się.. Oczy gryzie, Plecy ļją się do wagonów. Biorą po|Biorą po kawałku i wynoszą się 
od zginania łamią. Mięśnie rąk|kawale i wynoszą. A uważać do domów. à u 
tak bolą. Dalej, marsz, nogi! Rę-|przytem muszą, by ich nie zau: Wychodzą wieczorem. = 
ce, silnie bijcie! W domu ro-|ważono, Z wagonów brać nie|pociąś, Długi pociąg: 30 — 


go. Koń zabił się na miejscu, 


dzeństwo, żona, dzieci... wolno. Zbierać bliżej wagonów | wagonów. Na zakręcie, niedale- 
? ; ; i Š i żyć! |ko stacji pociąg zwalnia. ldzie 
Rodzeństwo, żona, dzieci na też nie wolno. A oni chcą ży wolo ała, sek Na wiare 


Za co? Pieniędzy nie mają, 3 
rad- 


bezrobotni. Więc biorą, kich wagonach czarny węgiel, 


skropiony białem wapnem, Cza- 
tują blisko toru. Nadejdzie po- 
ciąć, biegną, wskakują na sto- 
pień, ze stopnia na wagon. Za 
chwilę lecą czarne djamenty na 
piasek toru, Zeskakują.. Ładu 
ją w worki, Niosą. 
kupców, inni do swoich chat . 
domów. k i 

Rano, o świcie policja rob 
rewizję. Węgla niema. 

Na Stacji — Bieda od rana 
do nocy zgarbione postacie szu- 
kają małych węgielków. Wy- 
grzebują mozolnie z ziemi, Pro- 


chleb czekają.. Więc chociaż 
nogi zmęczone i plecy bolą, tą, 
wciąż chodzą, wypatrują, szuka: Powiedzieć im, że to niemo- 
ralne? f 

— Głodnym być też niemo- 
ralnie — odpowiadają. 


3 Dzieci podeszły bliżej wago 
nów. Odrazu zanurzyły ręce, ni- 
by w prawdziwych djamentach, 
Każde wrzuca do swego worka 
kawałki węgla. Jak duży jest 
ten worek, a jak mało w nim 
jeszcze węgla. Biegną dzieci to 
tu, to tam, byle napełnić worek. 
Przyjdą starsi zabiorą, Są silni. 
Chwycą worki na plecy i póidą 
do kupców prosić, by kupili ten 
węgiel, Chociaż pół złotego, mo- 


Y. 

Stacja — Bieda? Tak, bo o- 
na daje życie biedakom, Tam 
ich jest pełno. I tak ją oni sa- 
mi nazwali. 


że chleb będzie, A jak smë- Ten i tamten napełnił już wo- tui ciona plecy, - ita. z40%, 
kuje. taki "chle — mówi mała |rek i odszedł, Inni biora, dziel” bija o, ziemię nogami. I znów 


cze, „Uważać, policja 
Uwaga!!! „Rozejść się”! 

Nie gi zatańczyć pałki 
gumowe. szystko rozpierzchło 
się. Teraz aj” mośą spo- 
kojnie pracować, 0! 


dziewczynka — jeszcze dzisiaj 
nie jadłam. 

Jadą wozy. Trzęsą się: małe 
kawaii wegla zlatują. Czysty 
Jak ładnie Świeci 


dwa złote. 

l tak co dzień: od rana do no. 
cy trwa ciągła gonitwa za małym 
węgielkiem. Prądko, raźnie, Szybko 
„|szybciej byle więcej uzbierać. © 

Praca — gonitwa. Ciągły bieg 
za czarnym orzeszkiem węgla. Bc 
w domu rodzeństwo. Żona, dzieci 
czekają na chleb. . 

Bolesław Wasiak. 


zazna 
= 


w 
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DZIENNIK SPORTOWY 


VIII Zawody Marszowe 
Związku Strzeleckiego 


Dzisia: będą przeprowadzone 
Vlll-me Zawody Marszowe or- 
śanizowane przez Zarząd i Ko 
mendę Zw. Strzeleckieśo Łódź— 
Powiat. i 

Jest to jedyny tego rodzaju 
wyczyn wojskowo - sportowy na 
terenie naszego województwa. 
Trasa dla zespołów męskich 
prowadzi z Łodzi przez Zgierz, 
Aleksandrów, Cvgankę do Łodzi 
na przestrzeni 30 km., dla ze- 
społów żeńskich z Aleksandro- 
wa przez Cyśankę do Łodzi ma 
przestrzeni 13 km. 


Nowy rekord. 


Młody nieznany dotąd pływak 
amerykański, Jack Medina, nstano- 
wił nowy rekord światowy w pły- 
waniu na 4 O mtr. stylem dowolnym 
w czasie 4:42:4 sek. Dawny rekord 
należał do Francnza Tarisa i wy- 
nosił 4:47 sek 


Wiadomości lekko- 
atletyczne 


— Zarząd Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego ustanowił na- 
środę dla sztafety klubowej 4X 
100 m., która pierwsza w ciągu 
roku bieżącego osiągnie czas 
miższy od 42 sek. 

— związku z uchwałą 
walnego Zgromadzenia P,Z.L.A. 
rozwiązującą okręś lubelski, Ko- 
misja Propagandowo - Organiza- 
cyjna PZLA, po zbadaniu spra- 
wy zdecydowała się odłożyć wy- 
konanie powyższej uchwały na 
czas późniejszy, ponieważ kwe- 
stja ta nie była załatwiona zgo- 
dnie z $ 30 regulaminu Okręgo" 
wych Związków Lekkoatletycz* 
nych. 

— Kobiecy bieg naprzełaj o 
SURER EET IEN OES SRNA W 


Konsum 
na nadchodzące święta 
wielkanocne 


Długotrwała zima skończyła się 
ostatecznie. Nareszcie nadeszła już 
wiosna a wraz z nią nadchodzą 
radosne święta wielkanocne. Każ- 
da przezorna gospodyni zawcza- 
su uzupełnia wszelkie brakujące 
przedmioty, zarówno w gospodar- 
ty domowem jak i w gardero- 

ie. 

To też jedyny w mieście na- 
szem dom towarowy „Konsum* 
przy: . Widzewskiej Manufakturze 
Rokicińska 54 dojazd tramwajami 
10 i 6 zaoparzył się w wielki wy- 
bór wszelkiego rodzaju towarów, 
począwszy od galanterji, konfekcji, 
bielizny dziennej i nocnej, aż do 
obuwia i towarów kolonialno-spo- 
żywczych. W zrozumieniu ciężkiej 
sytuacji finansowej większości ło- 
dzian, „Konsum* sprzedaje wszel- 
kie te, jedynie przedniej jakości 
owary po znaczni* zredukowanych 
senachi. ł 


Sdą przyciągającą bieżącego ty- 
| jest obfity 
wyrób wełen. | najnowszych jedwabi 
k i sukienki, 
które sprzedaje „Konsum* po nie- 
j Pomi- 

mo kryzysu dewizą każdej pań po- 
wiuno tyć, przyjąć godnie wiosnę 


godnia w Konsumie 
na płaszcze, kcstjumy i 
spotykanie niskich cenach. 
! radosne święta wielkanocne. 


Pomocną 


wysiłki 
zainteresowań swoiej klijenteli. 


-o AOS ków WRON D WRZ WADE CRO 


|" 
Dźwiękowy Kino-Teatr 


„Przedwiośnie” 


| 
| 

Ę 
Eere 


; „jej w tym względzie 
będzie dyrekcja „Konsumu*, której 
idą wyłącznie w kierunku 


© „wAkŻ E czo REPREZE 


Dr. Władysław Dobrowolski 


Wystawa dzieł Tadeusza Cieślewskiego 


GDZIE SZUKAĆ ROZRYWKI? 


TBATR MIRISKI: — à 

Kapitan ANY. © uOsłowięk bez 
A WAĆ 

PE życia osobistego”. 

TEATR POPULARNY: — 
Przedstawienie zawieszone. 

TEATR POPULARNY w SALI GEYBRA 
„Wojna z żonami* 


mistrzostwo Polski odbędzie się 
dn. 23 kwietnia w Łodzi, 

Męski bieg naprzełaj o 
mistrzostwo Polski na -dystansie 
8 klm. odbędzie się również 
kwietnia w Poznaniu. 

— 8-my narodowy bieć na- 
przelaj na trasie około 7 klm. 
odbędzie sie tradycyjnym zwy” 
czajem w Warszawie dn. 3 maja RO 0 Lg YA 

Dean. 


1933 r. 
5 żn | życiu“ 
Kalendarzyk na dziś Ae Metara e ielas 


ll. „Arena namiętności" 
Kalendarzyk sport^wy na dziś | CORSO: ” Zangu“ 

przedstawia się następująco: DOM LODONI; 
Piłka nożna. Boisko DOKI JRANU.KIN J): „Dałewczę z gór” 

godz. 15.30 mecz towarzyski Ma- , LIRA 1, Grzesznica Z Montparnasse 

kabi—SKS poprzedzony przedme- = Ik koki wre 

zem re”erw. NA: „M z 

i: Boisko Turystów. przy ul. Wod- METRO: "Każdemu wolno kochać 


: | „Książe Lasu“ 
sz 1i " Maryners słodkich wód“ 
ADRJA: „Każdemu wolno kochaó* 
BAJKA: I. „Pod wrogim sztandarem” 
U.„Harold trsymaj się" 
Klary 


„Tajemnica zamkuię- 


któreg o 


1 
li „Faworyta Maharadży* 


Teatr Miejski 
Występy Stefana Jaracza. 


Dzis w niraaisię o godz, 4:ej popoł 


przełęcz. 
Marsze O godz. 
IPRZEDWIOSNIW „Człowiek, 
kalu przy ul. Przejazd 46, 
SZTUKA: „100 me.rów miłości* 
m ; UCIEOHA: | „Straszna noo“ 
u 
rarda 
wodów marszowych Związku Strze- 
ze Lwowa, 
ostatni pożegnalny Przy* 
jeckiego z Aleksandrowa. występ Marji Przy 
dzień bleżący Dziś, jutro 
zee Sh haia ppmityozne) satki Zuckmaeyra „Kapi- 


“| OŚWIATOWY | „Jej chłopczyk" 
nej, o sodz. 11 mecz towarzyski 
8.30 z|PAN: I „Głos nustyni* 
- K 3 Hardy w Legji Cw 
Bałuckiego Rynku: start do marszu | PALACE LAUREL y Sary gi 
Zw. Strzeleckiego. 
W lo-! zabilem“ 
o godz. ;SPLENDIU. „Ludzie w h otelu* 
10-ej, „doroczne walne ! 
Łódzkiego Okręgowego Związku rĘOZA: l. „W spslunkach szantarz” 
II. Pułkowniki jego sługa. 
Pat i Patachon włóczęgi 
è W sidłach żdrajców* 
PROGRAM RADIOWY. ESS zYrzygody” Besse 
Łódź. 4 
Niedziela dn. 26 marca | ZACHĘTA 1 W szponach ozerezwy* 
czajk 
leoklego z Rynku Bałuckiego w Ło 
dzi | Aleksandrowa. 
11.55—1155 Dalszy cią” teonsmisił za- 
wodów marszowych Aw. Strz, start 
11.57—12.05 Sygnał czasu » Warszawy. „jących zasłużone |ąury w rewelacyjnej 
Hejnał s Krakowa isztuce PaxseuTA „Kobieta która kupiła 
| nojutrze wiecz. nal- 
12.10—12.15 komunikat meteorologiczny. | większy przeb 
19.16—14,00 Poranek symfoniczny 2) pełna glęboky)! b. sezonu, kapitalna 
flharmoniczna itan z Koaspea, „a 
pod dyr. K. Wiłkomirskiego. Tadeusz | „„enizacji L cze 2708 in- 


Il „Bohater puszczy. Djabelska 
ŁTSG—Turyści, 
dzoziemskiej* 
Walnezebranie. 
zebranie | STYLOWY: „Blond Venus" 
Kolarskiego. 
s Laurel i Hardy 
| Il „Przygody Brygadjera Gee 
9.00— 10,00 kenortaż dorocznych za- A 
10.05—11.45 Transmisja Nabozeństwa 
żeńskich zespołów Związku Strze- 
12.05-12.10 Odczytanie programu na | męża”. 
Fitharmonji Warszawskiej. Wyko: $ satyry społecznej i 
Uuczaj (bas) i Mieczysław Szt yg- 


Jio (skrz). 0855, Kr 4 

u przerwie D. c. marszu Zw, Strz j *P ób *renje Stefan Jaracz. 

inał P 
1400—14.20 Odozyt p. t „Artur Szyk. | Teatr Kameralny 


minjaturzysta* — wygł. dr. Wilhelm} Dziś w niedzielę o godz. 5-ej popoł, 


16,00 10.25 Program dla młodzieży: się kapitalna St. Jarkowska w wasołej 
a) „Co się dzieje na świecie” wy- |urozmaiconej śpiewami i ilustracjami 
głosi Bruno Winawer muzycznemi komedji O. Fiirth'a „Czło- 
b) „Bój oabiomysi* (poemat Pseudo | wiek bez życia osobistego 

Homera) w przekładzie Ignacego 

wieniawskiego  straści Benedykt |Teatr Popularny w sali Geyera 


Herta, : N 
16,25—16.45 Płyty gramofonowe D. ut. Piotrkowska 295 


koncertu z płyt gramotonowy ch. Dziś w niedzielę o godzinie 4,15 i 8,15 

16,45—17.00 „Kącik językowy" — pre- |wiecz, arcywesoła farsa p. te „Wojna 
legent prof. Stanisław Słoński z żonami*. 

11.—17.55 Koncert  popołndniowy w Ceny nd 30 gr. do zł 150 
wyk. Edwarda Steinbergera (fort.) 1 
jerzego Lefelda (fort) 

17.55— 18.00 Odczytanie programu na- 
dzień następny 

18.00—19.00 Muzyka lekka. 

19.00—19..0 Rozmaitości 

19.20—19,25 Wiadomosci sportowe 
z Łodzi 

19.25—19.55 Słuchowisko p. t. „Pośred- | 
niczka* pig Józefa Korzeniomskie- 


ci 


Teatr Popularny. 
Ogrodowa 18. 


Dziś w niedzielę z powodu próby 
„Bar = Kochby”* przedstawienie za- 
wieszone, aż do środy 29 marca. 
W środę dnia 29 marca o godz. 
wiecz. premiera od dawna przygoto - 
go. wanego wielkiego widowiska ze śpie- 
20.00—21.30 Koncert Wspomnienia z|wami i baletem w 8 obrazach p. t. 
Wiednia — wieczór melodyj wie- | „Bar-Kcchba” według A Goldfadena. 
deńskiej w wyk. Orkiestry P. R. Dodać należy. że teatr Povularny 
pod dyr. Maksa Geigera 1 Grety| w Łodzi będzie pierwszym teatrem w 
Turnsi (spiew) Akomp. prof. Lud- Polsce, który wystawi „Bar-iKochbę* w 
Urstein języku polskim w nowem opracowaniu 
21.380—21,40 Wiadomości sportowe z|Ć. Halówny i J. Szumachera, znanego 
całego kraju. artysty dramatycznego który jedno- 
21.40-22.00 Recital skrzypcowy Karo | cześnie sztukę tę reżyseruje. 
la Szenasty'ego. Akomp. L. Urtein. Bilety do nabycia w Biurze Podróży 
2200-2255 Muzyka taneczna, „Orbis* „Piotrkowska 65, tel. 101-01) i 
2255—2509 Komunikaty meteorologicz | w kasie teatru od godziny 11-2 1 od 
ny i policyjny 4 do 10 wiecz 
25.00—24.U0) Muzyka taneczna 


see AA 


TEN ZUBOŻA SWEGO DUCHA 


Dziś i dni następnych! 


Człowiek 


Reżyserji genjalnego Ernesta Lubitscha. 


Matki, ojcowie, sio- 
stry, bracia i narze- 
czone. musicie zo- 
baczyć film p, t — 


Początek seansów u dodz. A p. p. w niedziełe 1 święta o « "lz, £ p. 
Dnia 25-go w sobotę o godz. i 26 marca w niedziele wyświe- 


tlany będzie poranek dla młodzieży, wyświetlany będzie film 


jbyłko-Potockiej i A, Węgierki zbiera- ; 


Role tFtątoyą w iście mistrzowski; 


„Fallak. ipo raz jeszcze jeden „Szczęście od 
14.20— 10.00 Koncert życzeń z płyt gra- stac" Kledrzyńskiego. Ceny zniżone, 
mofonowych Dziś i coiziennie wiecz. popisuje} 


BREE ooreo "TREK TW: UPS TEET TIE ZZO REWON 
KTO STRONI OD RADJA — 


W rolach głównych: Lionel NAREN: Nancy Carrol i Phillips Holmes. 
EE Następny program: „TEODOZJA SEWASTOPOL". 


p Ceny 


„ZIELONA BRY 


Dnia 19 marca otwarto w Insty- 
tucie Propagandy Sztuki wystawę, 
na którą złożyły się dzieła Tade- 
usza Cieślewskiego — syn, oraz 
grupy Prusk owszczyków t. zw. lo- 
ży wolnomalarskiej. Dla bywalcow 
na wystawach warszawskich wysta- 
wa ta nie przedstawia nic nowego, 
gdyż wszystkie obrazy członków 
loży wolnomalarskiej mogliśmy już 
oglądać w Instytucie Propagandy 
Sztuki w Warszawie w ubiegłym 
sezonie. 

Loża wolnomalarska stara się 
odróżnić od reszty uczniów Prusz- 
kowskiego odrębnością tematyczną. 

Najcharakterystyczniejszym jej 
przedstawicielem jest Linke Broni- 
sław, który maluje szereg dzieł o 
charakterze pacyfistyczno - propa- 
gandowym ` Inni też starają się tu 
i owdzie oryginalnością tematu wy- 
różnić od swych kolegów warsza- 
wskich. W- sumie jednak cała gru- 
pa nie przedstawia nic istotnie 
ciekawego, sama bowiem tematyka 
nigdy w sztuce nie wystarczała z 
odrębnym tenatem musi wystąpić 
swoista forma, którą powoduje O- 
drębny punkt myślowy i odrębne 
nastawienie społeczne. „Wolnoma- 
larze"  najbanalniejsi technicznie z 
pośród uczniów Pruszkowskiego 
nieciekawi pod wzgledem kolorytu 
i kompozycji obrazów zawodzą w 
większości również i w rysunku. 
Chwalebny wyjątek stanowi tu Lin- 
ke oraz Zielenkiewicz Kazimierz. 
Mimowoli nasuwa się refleksja 
smutna nad fabryką Tadeusza Pru- 
szkowskiego, wypuszczająca co rok 
niemal nowe serje malarzy niedba- 
łych i nieumiejętnych technicznie 
zaopatrzonych nową etykietką a 
bliźniaczo podobnych do poprzed- 
nich. Jest to może naipoważniejsze 
źródło i powód upadku współcze- 
snego malarstwa polskiego, które 
uczy się w tych etykietkach szu- 


kać wzniosłych istotnych jakoby 
haseł sztuki i postępu. 
Jedyne odrodzenie obecnego 


malarstwa może wyjść z gruato- 
wnego przemyślenia, elementów 
sztuki t. zw. czysto formalnych 
zdania sobie pełnej sprawy z isto- 
ty kompozycji, faktury, działania 
plam barwnych i elementów linij- 
nych oraz działania przestrzennego 
obrazu Gdybyśmy z drugiej stro- 
ny chcieli zająć stanowisko współ- 
czesne, społeczne, jak to chcą zro- 
bić -wolnomalarze, musielibyśmy 
stanąć na gruncie utylitarnym jaki 
cel i czy wozól jakiś cel posiada 
malarstwo sztalugowe? Jeżeli po- 
siada jakąś głębszą podstawę. ist- 
nienia w nowoczesnym względnie ro- 
dzącym się obecnie nowym ustro- 
ju społecznym, jaką powinno mieć 
formę, by iść z t zw. duchem cza- 


«»|Pamiętajcie 


o Funduszu Pomocy 
Bezrobotnym 


AEA 


OZORKÓW 


W kioskach gazetowych A. Czu= 
rapskiej w Rynku oraz przy 
nl. Łęczyckiej można za mó wić 
prenumeratę pism oraz przyjmo- 
wane są ogłoszenia do pism 
krajowych i zagranicznych. 


Film któremu oddaje 


OSMAN SENZA 


GADA'ceny miejso po 20 gr. 


Nr. 33 


su, z formami myślenia naorawd< 
współczesnego. Myślenia z epok: 
racjonalizacji, konstrukcji i wsoół 
zależności wszystkich czynników 
życia, Niezrozumienie tego faktu za- 
dziwia nas niezwykle u pozome 
uświadomionych społ*cznie artystów 
z których nawet jedna osoba p. 
Weinles-Temersonowa, wy <azała w 
w innej dziedzinie bo w filmie, że 
ma kontakt z wsoółczesnością, że 
odczuwa jej rytm i przeczuwa od- 
powiednią dla niej formę (film „Eu- 
ropa“ grupa „Start“). 

Odrębny rozdział stanowi twór: 
czość Tadeusza Cieślewskiego sy: 
na. Odnosi się wrażenie jakby to 
była twórczość kilku a nawet kil- 
kunastu lat zebrana w jednej retro- 
səektvwnej wystawie Na uwagę 
zasługuje jedynie twórczość Cieś- 
lawskiego jako grafika. Jego akwa- 
relki nie wnoszą nic istotnego ani 
rewelacyjnego. Na twórczość jego 
składają się akwaforty drzeworyty. 
Widzimy w nich różnorodne pO- 
szukiwania od skrajnego naturali- 
zmu aż do najnowszych prądów, 
Chwyt stanowi tu  suprematyzm 
kombinowany z tłem naturalistycz- 
nem. Oczekiwać więc musieliby- 
śmy po artyście sorecyzj?wania 
swego oblicza i obrania jednolite- 
go konsekwentnego kierunku. 


Mamy znów jaskrawy dowód 
do czego prowadzi powierzchowne, 
podchodzenie do zagadnień sztuki, 
brak pogłębienia ich i stąd wynika- 
jący zamęt poglądów i kierunków 
nawet w poszczególnych indywidu: 
ach. 


FT WCZK E EEE TAE EEA 


„ Z GIEŁDY. 


Urzędowa ceduta giełdy 

warszawskiej 

z dn. 25 marca 1933 r. 

CZEKI. 

Belgia 124,50 

Holandja 359.80 

Gdańsk 174.40 

Londvn 30.60 

N. York czeki 8.918 

N. York kabel 8 925 

Paryż 35.07 

Praga 26.47 

Sztokholm 162.20 

Szwajcarja 172.30 

Włochy 45.90 

Berlin 213.50 


AKCJE. 


Bank Polski 76.— 
Lilpop 10.50 


PAPIERY PANSTWOWE i LISTY 
ZASTAWNE. 

30/6 budowli. 41.25 41.35 

40/0 inwestyc. 105.— , 

10/o inwestycyjna ser. 111.22 111.50 

50/9 konwersyjna 43.-— 

5olo kolejowa 38.— 38.25 

60/0 dolarowa 55.75 56.— 

4/0 dolarowa 5450 

7/0 stabilizacyjna 56. — 56.25 55.85 

Rol m. Warszawy 41.63 

8'/o m. Częstochowy 37.— 


GIEŁDA ZBOŻOWA 
poznańska 
z dn. 25 marca 1938 r. 
Ceny .tranzakcyjne. 


Żyto obroty 225 ton zł. 18.— 

Owies 30 11.75 
Ę z 15 k 11.80 

Utreby żytnie 15 „ » 9.— 
Ceny orjentacyjne. 

otręby żytnie zł. 9.— — 10.— 


Reszta notowań bez zmiany. 
Usposobienie ogólne spokojne. 


SPED TEEI ESEA DA ERES GR CET DLN CZAREK WETA CRON ODA 
Największy przehój sezonu. 


órego zabiłem 


się hołd dla jego wartości. 


Lm 
w Kupony ulgowe po 70 groszy 


== 


Nr. 85 


DZWIĘKOWY 
Kino-Teatr 


CZARY 


Początek seantów o godz. 4-ej, w soboty 
i niedziele o godz. 12-ej. Na pierwszy 
seans wszystkie miejsca po 49 gr. 


Na pierwszy seans wszystkie miej- 
sca po 49 g., Ap zł. 1,09 
i. 2, 


000000000000900000%00000900600002 
XXV 1908 — 1933 


Łódzka Odlewnia Żelaza 


| FERRUM” 


$ was. E. BAUER I A, WEIDMANN 


8 Łódź, KILIŃSKIEGO Nr.121. Tel. 218-20 


Wykonywa szybko, dokładnie i po cenach 
bardzo umiarkowanych 


Wszelkie odlewy z szarego żelaza podług własnych lub 
nadesłanych modeli i rysunków. 


Wszelką mechaniczną obróbkę metali. 
0060036200000000600900000090900090000096 


Najtańsze źródło zakupu! 


ŁÓŻKA metalowe MATERACE wszelkie 0 
Po dzaj WÓZKI DZIECIĘCE, TAPCZANY 
w największym wyborze i t, p. 
poleca 
najstarsza fabryka mebli źelaznych 


XXV 


33930060005066066% 


Istnieje od 1896 r. 


ŁÓDŹ, ul. Narutowicza 11, tel. 137 70 


MAMY LE YU, Lr uc 
Pracownia Obuwia Ortopedycznego E 


Wł. ZAWILSKI . 


ŁODŹ E 
ul, Zachodnia Nr, 52. = 


— 
Wyrab iam aparaty na bardzo 
krótkie nogi, zastępujące dawne 


Dawnie obuwie na korku, które nadają 
e t nodze wadliwej wygląd normalny VPeenie 
umożliwiają noszea e obu wia zwykłego. Jak również wyrabiam 


obuwie na korku na wszelkiego rodzaju chorowite nogi, 
płaskie stopy i t p, 
Roboty te wykonywane są ściśle podłag odlewów stóp, — 


Zaznaczam, iż robota moja była nagrodzona wielkim złotym 
medalem na wystawie w Ładzi w roku 1912. 


VESO TEE YET TYSZ ET 


Rzemieślnicza Spółdzielnia Budowlana 
Piotrkowska 108. Tel. 237-71 


Wykonuje plany, kosztorysy 
oraz wszelkie roboty budo- 
wlane, solidnie i po cenach 
« w _ najniższych :: z 


JETS E E KENKO 


Dr. med 


HELLER 


spec, chorób skórnych, wenery- 
sznych i moczopłciowych, 
przeprowadził się na ul. 

TRAUGUTTA 8 teleion 179-89 4 5 

przyjmuje ód 8—11 r. od 4—8 w |Ceny znacznie zniżone. 


W; niedz: i święta 11—2 PP. 


Lek. Dent. H. PRUSS 


Wa Mada 


CHARLIE CHANA, genjalny 
oraz przemiła SALLY EILERS. Dreszcz grozy! Podziw! Zachwyt. 


LAUREL 
„Flip i Flap 


LAUREL i HARDY 
Początek seansów o godz 4-ej, 


J. B. WOŁKOWYSKI 


Lecznica Zębów 


Choroby skórne, 
o 


Piotrkowska Nr. 145. 


Bezpłatne porady 


Dziś i dni 


Warner Oland 


przechodzą samych słeblie. 


, Doktór 


REICHER 


Choroby skórne, wenery« 
czne i moczopłciowe. 


UL. POŁUDNIOWA 28. 
el. 201-98. 


Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—7 
w. w niedziela i święta od 9—11 


POSTOTNE A TREE! E E 
Dr. med. 


L. NITECKIĘE: 


Specjalista chorób skórnych 


wenerycznych I moczopłciowych 


Nawrot 32, tel. 213-18 


Przyjmuje od 8—9 ranoiod4—3 zew 
W miedz, ı święta od 9—12 w potel 


Najlepiej i najtaniej r e= 
peruje wszelkie 


NOWY DZIENNIK ŁÓDZKI — 26 marca 1933 r. 


Str. 11 


następnych! 


me Butterfly 


I-szy wielki film Fox'a 


Zabójstwo w Hotelu 


Arcysensacyjny dramat odsłania 


| ARENA 


jący zbrodniczą kartę z życia 
najwyższego towarzystwa Stanów Zjednoczonych. 
W roli chińskiego detektywa 


Sylvia SIDNEY 
i Gary GRANT 


— IL = 


NAMIĘTNOŚCI 


Dramat współczesny na tle życia 


zakulisowego cyrkowców. 


- W rolach głównych: 


Liana Haid 


Dziś i dni następnych 


È HARDY F ly OE: 
w Legii cudzoziemskiej 


Nadorograw: Tygodnik dźwiękowy I 2 akt. kreskówka. 


i słynny 
pogromca lwów 


Oskar Marion 


LAUREL — jako kawaler, HARDY 
— e rozczarowany malżonek, — 
LAUREL i HARDY w Afryce jako 
legjoniści i obrońcy fortu.. - 


Passepartout i b lety ulgowe nieważne do odwołania. 


Do akt, Nr. 2311 1932 r, 
Qyłoszenie. 

Komornik Sadu Gr. dzikiego wŁodzi 
rewiru 16, zamieszk, w Łodzi przy LUC) 
Gdańskiej 77-a na zasadzie art. 105) U, 
P, C. ogłasza, że w dniu 3 kwietnia 1935 
r. od godz, 10 rano w Łodzi przy ul. 
Plotrkowskiej 109, odbędzie się sprze- 
daż z przetargu pubii 'anego ruchomo* 
Śol należących do Józefa Nazlera i 
składających się z obuwia i mebli o- 
Szacowanych na sumą zł, 1175, = 

Łódź, dnia 14 marca 1955 r 
Komornik T, ŁO<UCIE VSKI. 


Uo akt wr. «mn 20 192) r, 


Obwieszczenie. 
Komornik Sądu Urodzkiego w Ło» 
dzi, rew, 16 zamieszkały w Łodzi, przy 
ul. Gdańskiej Nr. 77-a na zasadzie art. 
, P C, obwleszcza że w dniu 
5 kwietnia 1955 r, od g, 10 odbędzie 
się licytacja nubliczna ruchomości na- 
leżących do Moszka Arona Herszen- 
berga w jego lokalu w Łodzi przy ul 
Piotrkowskiej Nr. 123 składających się 
z mebli oszacowanycu na łączną Su» 
mę zł 565—które można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu sprzedaży, w 

czasie wyżej oznaczonym 

Łódź, dnia 14 marca 1955 r. 

Komornik T, ŁOKUCIEWSKI, 


100 axt Wr 4353140): r 


Ogłoszenie. 
Komornik Sądu (Uirodzkiego w Ło 


precyzyjne SOROĆ R Ulazi rewiru 16, zamieszkały w Łodzi, 
zegary—oraz biżuter przy ul. Gdańsciej 778, na zasa- 
g e Pes ję dzie art. 1030 U. P, C. ogłasza że 


tylko dyplomowany zegarmistr 


JAN CHMIEL 


ul. Piotrkowska 100. 


LECZNICA 


chorób oczu 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORA 
ul. Piotrkowska nr. 90 
tel. 221-72, 
Przyjmuje się chorych wyma- 
gających przebywania w lecz- 
nicy (operacje etc.), a także 
chorych przychodzących 9—1 
i od 4--7 i pół 


Lek. Dentysta 


ul. 1i-go Listopada 18 


Przyjmuje od 10—1 i od 6do 8w 


re 
Dr. 


6. Rydzewski 


sów I moczop|[2ł 


wł 
Łódź, Zamenhofa 6 


przyjmuje od godz. 9—10. rano i 


od 6—8 wiecz. 
w niedziele od 11—12 


w dniu 4 kwietnia 1955 r. od godz. 10 
rano w Łodzi przy ul. Kopernika 56/55 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pu. 
blicznego ruchomości, należącyca do f. 
„T. Zielonka i S-ka i składających się 
z krosien mechanicznych oszacowa* 
nych na Sumę zł, 1100.— 
Łódź, dnia 21 marca 1935 r. 
Komornik T ŁOŚUUIEWSKI. 


120 8KL Nr. 3 dl s, 


Ogłoszenie 
Komornik Sadu Grodzxiego w Ło- 
dzi rewiru 12 zamieszkały w Łodzi, 
przy ul. Piramowicza pod Nr. 7 na za 
sadzie art. 1050 U. P. O. ogłasza, że w 
dniu 4 kwietnia 1935 r. od godz. 19 rano 
w Łodzi przy ul. Mielczarskiego X 16 
odbędzie się sprzedaż z przetargu pu- 
blicznego ruchomości milażących do 
Moszka L. Cynamona i składających 
się z mebli, oszacowanych na sumę 

zł, 55— is G 
Łódź, dnia 16 murca 1355 r. ) 
Komornik A. JAROSZYNSKI 


Pierwszorzędna Pracownia 
Krawiecko-Damska 


S. BUJNOWICZA 


ul. Andrzeja 1 róg Piotrkowskiej.Tel. 245=44 
Przyjmuje zamówienia podług najnowszych mo- 
Wykonanie solidne i punktuślne. 
Ceny znacznie zniżone. 


deli. 


Pracownia ortopedyczna 
ul. Piotrkowska 119. 


sztuczne nogi, 


gorsety na gruźlicę i 
skrzywienie kręgosłu- 
pa, wszelkie aparaty 
ortopedyczne wkładki 


na stopy płaskie 


dług odlewu gipsowe- 
go lekkie z dur—alu- 


minium 


Dr, med. J. Lubicz i V. Simonović 


Talef. 231-8I. 


Do akt Nr Km 506 1333 r, 
Obwieszczenie 
Ko mornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 1ó-do zamieszcały w Łodzi 
orzy ul. Gdańskiej M 77a na zasadzie 
art, 602 K. P,C, obwieszoza, ża w dniu 
5l-go mirca 1955 r. od godz. 12 rano 
odbędzie się licytac publiczna ru- 
chomości, nalełących do A lolfa Simo» 
na w jego lokalu w Łodzi przy ulicy 
Zeromskiego Nr. 80, skłądający:n się 
z mebli 2-ch chodników, serwety dys 
wanowe|, żelazka alektrycznego> | gar- 
uituru męskiego szewiotowago OSZas 
cowanych na lączaą sumę 720 zi.— 
które można oglądać w dniu licytacji. 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 
Łódź dnia 14 marca 1955 r. 
Komornik T. ŁOKUCIEWSKI 


UWAGA!!! 


P. P. Gospodynie, za- 
kłady kąpielowe, sklie- 
py. biura | t. p. — wszy- 
sey kupują tylko najnowsze 
składane wycieraczki drewniane 


wyrobu f-my 


Gustaw Weber 


Łąkowa 1-a 
gdyż łączą one w sobie dwie naj- 
ważniejsze zalety 
najlepszy towar za naj- 
niższą cenę. 
Do nabycia w sklepach z arty- 
kułami szozotkarskiemi i go- 
spodarstwa domowego. 


watka uskutec- 

nia w lepszych 
sferach ul Dow- 
borczyków 355 ma 
51i podwórze par 
ter A. Bartczako 
wa (dawn. Juliw 
sza), 
RETE A E EE 
B“ odstępnegu 

mieszkania, lo- 
kale handlowe, fa- 
bryczne, sklepy- 
pokoje z klatki 
schodowej, polece 
Biuro  „Polruch” 
Al. Kościuszki 2/ 
tel, 111-01 


ORA 
| Reklama 
to 


potęga. 


ręce, 


po- 
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=. ME a E 
gg Kino- TEATR | Kno- JCIECHA -TEATR 


AJK s Ga 36: 


FRANCISZKAŃSKAJI. I dni następnych! 


si ee o . | Wielki podwójny progrum 
— Zbliżają SIĘ | obraz. Potężny dramat miłości 
Dziś i dni następnych! f i poświęcenia 


Wielki podwójny program: STRASZNA NOC 


W roli gł. urocza Zorika Szy” 


p + 
Najwspan'alszą dżwiękowa komedj. 
a s ja „Em O a OC || mańska i Adam Brodzisz 
jako DZIELNI WOJACY wi ta oco E N Se A 
2 > ja z 
Niebywałe przygody dwóch naivqęk- Ç seas Paaie publiczności 


szych komików doby obecnej, pod 
czas pobytu w wojsku Pat i Patachonem 
jako „„Włóczęgi'* 


1. 
Poteżny dramat n=miętności i uczuć 


N ; i ER na Aloisa RÓŻ 
„ZAAJOWA £ BIST, Polecamy najnowsze wiosenne PERTH 
Compson Uwodzicielski } Le- godz. 4 pp, w soboty. niedziele i 
biediew Detta dl milośników m artykuły z naszych bogato l -riete « o godz. 12 w poł. 
zyki, Piękne me śpiewy w wy- 1 A 
deki solistów i zaj więkotej = zaopatrzonych działów 

kiestry New=Yarskiei, —u— a aM 
Aparatura dźwiekowa PHILIPS'A. Dr.J.NADEL 
dp ani oe po o godz. o akuszer-ginekolog 
oty, niedz, i święta o godz. ZG? à 
12-ej. Ceny miejsc na pierwsze PORE ASO A hę 
seansy po 40 * 50 gr. na Przeprowadził się na 
wszystkie miejsca. ul. Andrzeja 4 tel. 228-92 


DOKTÓR 


H. WOŁKOWYSKI 


ul. Cegielniana Nr. 4. 
Telefon 216-90 


Specjalista chorób wenerycznych, 
moczopiciowych i skórnych. 


Przyjmuje od godz. 8—2, 5— przyjmuje od 8—11 r. i od 5—9 w 


Dr. med. 


Niewiażski 


Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 


Andrzeja 5, tel. 159-40 


w niedziele i święta od UFA w niedzieie i święta od 9—1. 


oaea reee.: 1 | REMEK ZNACZ AZT 


o00000000000000000000000000 |DEUN kino-teatry | 099939009000599?3%90392998 


(BESEERDE) Dziś i dni następnych w pierwszej polskiej komedji muzycznej 


METRO 


annl 


az |0, DLA MNIE = 


NAWWYWWWI W rolach głównych: Krukowski, Mankiewiczówna; Orwid, Skonieczny, Walter, 
e Wesołowski, Sielański. 


—— a ; : GŁOWNA 1. 
DPEMZO S Początek a 4 pp., w sobotę i niedz. o 12. Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. ż 
0 OWCA ROCCO KARO aa a RER 
N elszeg: lski filmu tryska- 
Dźw iękowy Kino-Teatr Pey i Mad acych! ajweselszego polskiego mu tryska: 


| SZTUKA |-100 METRÓW MIŁOŚCI | 


H Udział biorą najweselsze nasze gwiażdv na czele z Zulą Pogorzelską, Krystyną Ankwicz, Dorą Kalinówną, | 
E b 


Kopernika 16 Adolfem Dymszą, Konradem Tomem, Ludwikiem Lawińskim, Mieczysławem Cybulskim. = 
er Piosenki w wykon'niu CHÓRU DANA. — W epizodach asy sp rtu polskiego: Wsissówna, Kusociński I Heljasz. 
(róg Gdańskiej) NADPROGRAM??? Następny program: Kobiety bez przyszłości z JOAN CRAWFORD :« CLARK CABLE'M. 
MmAmmmmmmmmmAmAmmAimmmmAfmmAmmAm Dojazd tramwajami 5, 6, 8 i 9. TTW WTN TYM AYMYM 
„w 2 WWE GEE GII LE Dziś i dni weż zyk eli i dni npoparo 
Dźwiękowy kino- teatr Fascynujący film 6 
ce Browna pl ężczyźni W jej życiu” 
ce Browna pt. 
99 
Dramat erotyczno-obyczajowy z życia współczesnych kobiet. Role główne kreują: uwodzicielska i powabna 
Joan Crawford, Nils Asther, Robert Montgomery, Lewis Stone. 
Zachodnia, róg Zawadzkiej Nadprogram: DŹWIĘKOWY DOD. i AKTUALNOŚCI Z KRAJU 
Ceny miejsc zniżone. Bilety ulgowe ważne bez ograniczeń! 


a 
Początek o godz. 4,30 w soboty, niedziele o 1-ej 


g'er z całkowie 
tem urządze 
niem do odstąpie= 


Polska wytwórnia mebli 


Pierwszorzędna pracownia jubilerska stolarskich I łani = 
picerskich nia od zaraz. — 
RESZTKI kre rę 
NA UBRANIA i PALTA ReaL 


„RAZA |] Kukliński 


I piętro, front, 


J.WASILEWSKA [974 


Przerabiam starą biżuterję na najnowsze modele ŁODZ, ul. Zachodnia Nr. 22. 
paryskie po cenach niskich. Posiada na składzie całkowite urządze- ć czne wydaje; 
UWAGA: Dla wygody Sz. Klijenteli dokładne || nia: sypialki stołowe i meble pojedyńcės, ul. Piotrkowska Nr. 152. etowe) 
szacowanie biżuterji bezpłatnie, garderoby i łóżka. ora e 
- — SZLIFIERNIA SZKŁA — it wejście, m "3 
parter. — — 
CERY OGŁOSZEŃ: ~a wiersz milimetrowy 1-lam. (strona 5 lam.) przed tektżam i w tekście 4) WERUNKI PRENUMERATY 
+ gr. za tekstem i komunikaty 50 gr., nekrologi — 25 gó. zwyczajne zi Prenumerata wynosi miesięcznie: w Łodzi zł, 3 gr. G0(wtem 
wiersz milim, (strona IU lamów) 10 gr, ogłoszenia drobna 1) dr zi r. 40 za odnoszenie do domu) na prowincji zł. 4 gr. 80. 
wyraz. naimniejsze zł. 1,00. dla poszukujących pręcy 5 gr, naj- renumeratę należy opłacać zgóry pomiędzy lil3 każdeżo miesiąca 
28% p mniejsze ogłoszenie 50 dr. — O >łoszenia zamiejiscow? 03) srac. Administracja przyjmuje zdłoszenia o przerwaniu praniime- 
rożej, rm OVRE © 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowia la. raty tylko od połowy lub ostatnie jo diia miesiąca następującego 
Omyłki, które nie zmieniają zasadniczo treści ogłoszenia, nie obowiązują wydawnictwa do powtórzenia tedo ogłoszenia lub po zgłoszeniu. 
zwrotu zapłaty. OO” OO OO OOY OOOO OOODOOONOOOOOODJ PONOODOOOOODDO0O DOO OOO 000 1O0D "MO, Konto P. K. O. Nr. 143039. 
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